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Vjonod*5 oodtiaaoia wieczór, wyjąwszy u M u tto  l dnt świąteczne.
0 i s- me Nr* (Ju lsu , o ile zapas stzrezy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie luk * przesyłką pocztową W  a.

f r e m m e r i t i  w y a o s l :  »

Pfttoą w M«&fjvw*e aagkyeeidae . . , ..............................
» ,  —r^ . ,  nioateoeioBł . , ...........................................................................

I Fr&|w*k Aaglii, B tfip , SawąJOŁiTt Tore/*
,. /r .  państw, naiejącyok do związku patowego . ,

u .  ***»■'“ "J®  r t»  *fl*aw o*  *-g© a «  dala w miesiącu.
n f W " ® 1 1 pieniężne na prenumeratą i ogł( i  -enia ..inaeraty) uprasza s»e nadsyłać

Adiołmstracyi Ouamt w Krakowie. — Listy remamaa^m met. oiecgftcwane nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. —  Listów niefra%>eotoa%yoh nie prsyjn a j *  k i j .

O y b o p tia u k w  nadsyła&yoh nie •> rae» *;ę.

j a a  eatfj rok a a  kwora' 1 miestą
U S sit. 2 s*. 5ii ot
25 sir. ? złr. 8 złr.

8$ sh. 8 sfc. 8 tir.

S P w & n n m .  e r a t  ą  p r s y J o & K j ą t  
MekdMmeya „0EA8U* w 8 urzędy poeztc-we. a t a | M m  »■*»***»«■»•• kaęgarak
8. A. Krzyż !.r.ow»kie;?o. handel Z. Skalskiego w SukimniaaoL biuro dzienników i ogłoszeń (I Silberstcita 
Kyaek gł. L 17 w one., handel Bajer* ul. Grodzka. tracka Kuklińskiego w Sakiancieaeh. główna trafika 
Mg Bynk« i ulicy Iw. Jana. — « # * ••!••■ * « . (icsm ty) przyjmuje aię u  opłatę od miejsca wierna 
drobnym drukiem j» a t.)  aa p>s.-w*zy ras 10 e e s t . aa każdy uaatep jy po 5 e w t  E a S a a ła a a  (na 
8 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 80 e*nt. aa kata/ rat. — OffCwtwrafm I p r w  
a u e n t y  przyjmują: w »  Ł w a w ia  Ajeneya „CZASU2 w głównym składzie tytoniu Kr It ulica 
Trybunalska L. 4; w  /P a r y ia  wyłącznis p. Auan., Bue des Samts-Pere* 81, (prenumerato p. W. Ba- 
oskowski, Courbe oi pou Paryiem, Rne du Chemin de fer 44); w  w t e d a ł m  pp. Haaaenston k  Vogier 
(takie w Hamburgu, Frankfurcie n. M~ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławia), A  Oppelik. B. Kosa*

Sikle w Berlinie, Hamburgu, Morsahium i Norymberdze), EL Sebalek, UL Bakes, J. Dannetag. A. He.-ndi, 
Storn, (tylko prenniaeretę pp. 3 .  Goldschmidt *  C,); w  O aw iefm rotw  a .  K .  G. L. Daabe *  C.

5* przyjmuję ogioezeria pp. Beicbman i iłreadlor, biuro ogłoszeń prsy ul. Seo.storoktej.

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od 1 s t y c z n i a  1888 r.

■ przesyłką pocztow a  ir  państw ie  
A  u m f r y a c k i e m  :

na cały rok 24 złr. 
n a  •• • roku na kw artał na  1 miesiąc

zf * *  złr. 6  złr. 2 * 5 0

przesyłką pocztową do N ie m ie c : 
na cały rok 5 6  marek, 

n a  p i rokn na kw artał na 1 miesiąc
2*1 marek
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■a się o w czesne zam aw ianie i w yraźne wy- 
azw iska i m iejsca odbioru albo nadesłan ie  
pask i drukow anej z adresem .

z w ie lu  in n y ch  fe lie tonów  zam iesz- 
tz ie  Czas w p ie rw szy m  k w a rta le  1 8 8 8  r. 
c i^g  za jm u jące j pow ieści H e n r y k a  
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% R e k l a m a c y e  p r e n u m e r a t o r ó w  
o s  z ł e  K r a  m o g ą  b » c  n w z g l ę *  

d n i  r e  t y l k o  w  p r z e c i ą g u  3  d n i  o d  
d a t  d o t y c z ą c e g o  I r u  d z l e n « > i k a .  K u ­
m ę  z a g u b i o n e  m » g ą  b j c  d o n t a r -  
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« e ra tę , którą przyjm uje A dm inistracya 
v Krakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 

lej i najtaniej przesyłać przekazem  
tm .
)ZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 

■ go Numeru.
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zesa gabinetu w ęgierskiego p. Tiszy, 
powiedzi na noworoczne powinszowa- 
beralnej, podajem y poniżej w całości.

■ej  ̂oświadczył T isza , iż uregulowanie 
zgierskich powńedzie s ię , jeśli ogólna 

będzie zaburzoną, dodał je d n a k , iż 
ą c z a się do tyrc h , którzy niebezpie- 
ny uw ażają jako  przed nami stojące, 
e spodziewa się, iż unikniem y nie- 
va, I  ten właśnie najważniejszy ustęp 
cgrafowalo biuro korespondencyjne I gającym i.

strony przyłączam  się do tycb —  a mówię to zu- sterstw a spraw  zagran icznych , miał już przez czas 
pełnie szczerze — którzy niebezpieczeństwo wojny | jak iś  za m inisterstw a G araszanina powierzone so- 
uw ażają jako  przed nami sto jące.u Biuro wypu łb ie  te same czynności i jest dziś w całem mini 
ściło w telegram ie słówko n i e ;  (powinno być: ja ls te rs tw ie  jedyną osobą, posiadającą zupełne zau 
z mej strony n i e  przyłączam  s i ę . . . ) ,  a w skutek I fanie króla. W ynika już z samego powołania go 
tej omyłki enuucyacya T iszy nabrała wojowniczego I do tej posady, te  zewnętrza:) polityka Serbii pro- 
charakteru i wywołała natychm iast straszliw y po- j wadzoną będzie w duchu znanej polityki Gara- 
płoch na giełdzie wiedeńskiej. Bliższe szczegóły j szanina. 
o tem podaje poniżej zamieszczona koresponden
cya z W iednia ( = ) ,  do której odsyłam y czy-1 Prezydent Sadi C arnot, przyjm ując noworoczne 
t m  , . I powinszowania ciała dyplom atycznego, odezwa’

W uzupełnieniu dotycnczasowycb doniesień o 18ję do przewodniczącegn mu ouneyusza papieskie- 
czesko-niemieckich rokow aniach, jak ie  niedawno Ig 0 w te słow a: „Uszczęśliw .i mnie to , że mogę 
toczy y się w Pradze, donoszą dzienniki, iż akcya I jjezyć na w spółdziałanie ciała dyplomatycznego
została zainicyowaną pismem m arszałka krajowego I nietyJko w celu utrzym ania przyjaznych stosun
ss Lobkowitza do Dra Schm eykala, w k tó rem jków  między F rancyą a innemi państw am i, ale 
zaproponowano kom ereneye obopólnych mężów I w ce|u silniejszego naw iazania tvch węzłów przy 
zaufania celem umożliwienia posłom niemieckim jaźni. Łączę się z panam j ,.v życzen iu . aby w sze - 

równocześnie podano kilka kie obawy rozwia} gi m } /  oddać
punktów jako  podstawę tych rokowań. Na pismo w ztJpełnej llfQ0Ści ro| wojowj 8 ił? moral
powyższe dał odpowiedź kom itet w ykonawczy po- 1 nycb j m ateryalnych “ 
słów niemieckich, oświadczając, iż w zm iankowane ‘
punkta są  n iew ystarczające; zarazem kom itet sfor-i n i . .  •• . , ,
mulował swoje warunki, które bvły identyczne ze I -7 A bissynu na chodzą wiadomości sprzeczne 
znanemi żądaniam i Niemców czeskich. Na to o-f ‘ j sltony Utrzymują, źe negus zdołał skon 
św iadczenie nie dał już m arszałek krajow y żadnej r em1!f0WaC znaczn® s 'b 7 f  że się z niemi posuwa 
odpowiedzi, a natom iast wystosował w ezwanie do Massawie, zbliżając się już «io obozu włoskie
p.-słńw niemieckich, abv najpóźniej do dni 14 za- -z mnej -znÓW 8tI 0ny f (1chod71  w,e.ścl- .,ak  ^
ję li swe miejsca w Sei’mie zdaje PewmeJsz e > .że zebranie odpowiedniej siły

J ' I abissyńskej na stawienie Włochom czoła napotyka
Ogłoszenie sfałszowanych dokumentów dyplo k \  T - lkie }  Że ^  w ojska abissyńskie

m atycznych uw ażaja dzienniki niem ieckie w no jeszcze po za Axum nie posunęły. W ysłanie
worocznych swych rozm yślaniach za znak pomy zw eetn em  *f^ s a w y  stanie się może

mogło0 lmzP p r7 y T w S ia  ^ " i  d o ty ś la ją ^ s i^ ż e  'Stanowi8ka obwarowane w okolicach M assawy 
Szuwałow przywiózł z sobą o przyzw olicie. “ ^ J ^ .  w Rzymie za tak  silne że ,cb bez cięższej

„Nastąpifo L re s z c ie , r n t i  Że "względu na tę ^ w ^ n Ł  m a t  & ^  Ab,88y"-
okoliczność National Ztg pierwsze porozumienie* Ł 
się dyplom atyczne, jest więc nadzieja, że i dalsza 
wym iana zdań dyplom atycznych n a s tą p i, a  to u-

CP v lr? ń /ZaJ //ldri 7 / WSZelkie ° b*awyv,U • I Litera docet lite «  nocet. O puszczona w mo-Nordd. Allg. Ztg m niem a, że chociaż sy tuacyal - m- - i  j , , . .
je s t poważną i zdawało s ię , że przyjdzie już wie P ' T łS zy  l l te ra  Je s t p raw d o p o d o b n ie  je -  
w r. 1888 okazać Niemcom sw ą w ielką silę i n o - j ^ ł ł  z n a jk o sz to w n ie jszy ch  p o m y łe k , ja k ą  
ralną i zadokum entować ducha pośw ięcenia, mo- 1 p rzyszło  w szelk iego  ro d za ju  sp ek u lan to m  
źemy jednak  mieć zautanie do troskliw ości, ma Ig raezom  op łac id ! T ru d n o  się  d z iw id , iż św ia t

k o re sp o o d e a -
ojczyznę od niebezpieczeństwa i niedoli cięższych c-vJn ^ °  odczuw a żal za tę  z re sz tą  m e s ły  
doświadczeń. ch an a , z d z ied z in y  n iep raw d o p o d o b ień stw , n ie-

Vossische Ztg mniema, że w ojna byłaby wśród j dbałośd . S k u te k  je d n a k  p o m y łk i, to  j e s t  bez- 
obecnych okoliczności dla Europy w ypadkiem  smu- p rz y k ła d n y  pop łoch  św iadczv. do ' ja k ie g o
Nicno r ^ n , ™  ^ ni'SZCKąCym i  P °?DSbiHJ4cy m - s to p n ia  zdenerw ow ania, doszed ł św ia t eały  iNie przypuszcza w ięc, aby w Rosyi m ogła po- ■ , . , , . .. . . .
wstać myśl zaczepki. J:ik dalece zb ro jny  pokój ro z s tra ja  w szelk ie

Podany przez nas artyku ł Norda podziałał także I s to su n k i i tem p eram en ta  
w Niemczech uspokajająco. National Ztg powiada, I Cóż dziw nego, że ro z s tra ja  on św ia t finan- 
że nagan ie , ja k ą  daje Nord  mocarstwom z po-1,sowy i sp ek u lacy jn y , skoro  ro z s tra ja  tak że

sw ej" i m 'm l l S . r f ^ u ó S r P w r m j  " s ^ z m iś c H  Ye | UerWy żelaznfJ °  k a n c l e r z a -  co znow u ponoś 
powinny ją  wziąść w rękę. „Trudno będzie w pra Pr z e w a Ż n i e  o d d z ia ła ło  w o s ta tn ich  czasach  
wdzie pogodzić in teresa w szystkich mocarstw, ale oa w szy stk ich  i w szystko , 
żeby jednom yślne orzeczenie mocarstw w tej spra T ym czasem  n aw et je d a a  l i te r a  m n ie j czy 
wie miało napotkać w ielkie trudności, tego przy-1 więcej w m ow ie p. T iszy , n ie  b y łab y  u sp ra -  
puszezac m e n..j*.im. w ied liw iła  je szcze  p o p ło ch u , wobec ty lu  in -

Zdołano nareszcie utw orzyć nowy gabinet w Ser- r,^ h  ol)i awów u sp a k a ja ją c y ch  i pokojow ych, 
b ii, k tóry  jednak  długiego bytu nie zapowiada, I k tó re  p rzy n o si N ow y r o k ;  ta k  dalece , iż zda- 
z powodu różnie między zapatryw aniam i króla a jw a ó b y  s ię  m ogło , że n a raz , w szystko  w różo 
przewodniczącym gabinetu i k ilku jego członkami wych p rz e d s ta w ia  się  b arw ach , n a w e t pom i

1 1 ,D I I/*. ITT/, I

już za R isticza dzierżył tekę m inisterstw a wojny, M,rzycz-vn ia  S1§’ p rzy n a jm n ie j na ra z ie , do wy- 
jest persona gratissiwa w Petersburgu, gdzie był I w ołan ia  pokojow ych m y śli i pokojow ego uspo- 
kiedyś posłem. Zrobił on chwilowo ustępstwm so b ien ia . P o  u sp a k a ja ją c e j, zw łaszcza  z po-
w sp ra w ie  p o li ty k i z a g ra n ic z n e j ,  którą  sam król p raw k ą  a raczej w sk u tek  p o p raw k i, m ow ie 
tn a  p ro w a d z ić , p y ta n ie  je d u a k ., ja k  d łnffo  D otrw a i i - . . , . *

ta z g o d a  i czy mę o j a k ą  k w S y ę  w f w nętrana P re z ,eSa ^ b m e t u  wegm rskiegO, św ia t te raz  
n ie  rozbije, w k tó re j r a d y k a ln i  będą zbyt w y m a 'iocz. " Je . 0(1 c e sa rza  A le k sa n d ra  I I I  pokojo-

em falszywem brzm ieniu: „ Ja  z mej 1 Pułkow nik Franassow icz, dzierżący tekę mini-
wej m a n ife s ta c y i ; b a rd zo b y  być m ogło, iż 

| w te j m ierze  sp o tk a  go zawód i że ja k  zw y­

k le  m ilczen ie , będzie  je d y n ą  na  to  o czek iw a­
n ie  odpow iedzią . N ie  pogorszy  to  je d n a k  s ta  
nu  rzeczy. P o ło żen ie  zaś —  is to tn e , je s t  i po 
zo s tan ie  zapew ne jeszcze  d łu g o  ta k ie m , ja k  
o cen iliśm y  je  od p ierw szych  ch w il, a n i dobrze 
o k reślo n y ch  a n i dobrze um otyw ow anych  a la r  
m ów, m ających  je d n a k  racy ę  b y tn , w a n o r­
m aln y m  s ta n ie  E u ro p y  i w n ierozw iązanej 
sp raw ie  —  zbro jnego  pokoju .

~ir— t- fc ; —r~

KORESPONDENCYA „CZASU11
L w ó w  2 stycznia.

(Adres d la Papieża'.

0  Na wniosek M arszałka i w icem arszałka upo­
ważnił Sejm Prezydyum  Izby do złożenia Papie 
żowi imieniem kraju  życzeń z okazyi Jego pięć 
dziesięcioletniego jubileuszu kapłańskiego.

Na ręce tutejszego Nam iestnictwa przesłany zo 
stanie adres, pisany w języku polskim , ruskim i 
łacińskim , 7, prośbą o przesłanie go Ojcu św 
w drodze właściwej. Polski tekst adresu brzm i: 

„Ojcze Św ięty!
Do Stóp W aszej Świątobliwości garną się na 

dniu dzisiejszym wszystkie katolickie narody świa 
ta, niosąc hołdy swojej miłości i czci, przyrzecze 
nie wierności swojej dla Chrystusa P ana i dla 
Jego  na ziemi Zastępcy.

Śejm królestw a Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem 
Księsiwem Krakow skiem  spieszy także stanąć 
przed W aszą Świątobliwością w tych samych u 
czuci ach i hołd ten sk łada w imieniu dwóch lu 
dów, zam ieszkujących naszą ziemię, wyznających 
w dwóch różnych obrządkach tę sam ą wiarę w tym 
samym Kościele.

Ludy te, to także członki tej w ielkiej rodziny 
katolickiej, której Ojcom jes t Nam iestnik Chrystu 
sowv, także owce tej Owczarni, której jesteś, Oj­
cze Święty, Pasterzem .

Jeden i drugi, ja k  bardzo opieki Pasterza  swe 
go potrzebują, na jak ie  niebezpieczeństwa w ier­
ność ich i w ytrw anie nieraz, i w naszych także 
czasach są narażone, to W aszej Świątobliwości 
dobrze je s t wiadomem.

Nam znowu wiadomo dobrze, że opieki tej do 
zuajemy i przedewszystkiem  dziś Świątobliwości 
Waszej za odebrane dobrodziejstw a dzięki sk ła ­
damy.

A więc za obsadzenie osieroconych stolic b isku­
pich i utworzenie nowej, k tóra, tuszym y, rozmno 
źeniem i utwierdzeniem w iary zapisze na w ieki 
w dziejach naszych błogie skutki rządów W aszej 
Św iątobliw ości:

przez wieki Stolicy św. byliśmy w ierni i posłu­
szni, ja k  pokusę apostazyi raz w wieku XVI 
szczęśliwie zwyciężyliśm y i nigdy od Kościoła się 
nie oderwaliśmy, ja k  Go długo piersiami naszem i 
od nieprzyjaciół broniliśmy, a  nieraz i obronili, tak  
i dziś tak  samo wierni i przywiązani prosim y 
Boga, aby W aszą Świątobliwość długo jeszcze i 
chwalebnie u steru łodzi Piotrowej zachować ra­
czył, i dał Ci Ojcze św. Kościołem swoim w bez­
piecznej rządzić wolności, a cieszyć się widokiem 
zgody chrześcijańskich panów, rozszerzenia W iary 
św. i Je j nieprzyjaciół poniżenia."

L w ó w  2 stycznia.

(Pożyczka na regulacyę Nowego Brnia. — Odznaki dla

za troskliwość ojcowską o kształcenie młodego 
duchowieństwa obu obrządków; nie wymieniamy 
nnych. ale pam ięć ich wiernie w sercach chowamy.

Im lepiej wszakże znamy miłościwe W aszej 
Świątobliwości dla nas serce i zamiary, im w ię­
cej doświadczaliśm y łask, tem ufniej, tem goręcej 
ir/.ed tron W aszej Świątobliwości zanosimy b ła ­

gania o czujną baczność i m iłościwą nad nami 
opiekę.

Otośmy dw a ludy, z których jeden  w małej 
tylko części swojej ucisku żadnego nie doznaje, a 
drugi w mniejszej w wierze swojej św. i w je ­
dności ż Kościołem Bożym zostawać ma możność.
My w jedności tej na zawsze zostać chcemy i
strzedz się od pokus i niebezpieczeństw przyrze­
kamy.

Ale i Ty, Ojcze święty, Nam iestniku Pański, 
zwróć na nas oko litościwe, a baczne, strzeż nas 

opatruj w potrzebach naszych, w niebezpieczeń­
stwach zasłaniaj i miłosierdzia Bożemu przyczyną 
nas SYroją polecaj. O to z głębi serc naszych na iw  tej mierze. Jeżeliż tedy data napisana je s t tylko
kolanach Świątobliwość W aszą błagam y, a ja k  I po polsku, a niema w konsulacie funkeyonaryusza

organów straży kultury. — Paszporty zagraniczne. — Sprze­
daż starych przedmiotów kościelnych).

Opóźniona z różnych powodów regulacya Nowe­
go Brnia będzie m ogła teraz raźniej być prowadzo­
na gdyż na mocy świeżo sankeyonowanej ustaw y 
Reprezentacya powiatu Dąbrowskiego jest upow a­
żnioną do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 50.000 
złr., przeznaczonej na powyższą regulacyę. D ą­
browski W ydział powiatowy zastępuje w spraw ie 
regulncyi Nowego Brnia spółkę wodną, której u- 
konstytuow anie znacznie się przewlokło. Skoro ta  
spółka wejdzie w życie, będzie m usiała zwrócić 
W ydziałowi powiatowemu w Dąbrowie wszystkie 
w ydatki w je j zastępstw ie łożone. Świeżo sankeyo- 
now ana ustaw a opiew a wpraw dzie tak, że po­
życzka powyższa może być albo przez powiat za­
ciągniętą, albo za spółkę wodną poręczoną. Przy 
sankeyonowaniu ustaw y jednak  uczynione zostało 
wyraźne zastrzeżenie, że pożyczka ma być przez 
powiat i na  rachunek powiatu zaciągnięta, bo o 
gw arancyi dla spółki dopiero powstać m ającej, 
więc dla d łążnika jeszcze nie istniejącego mowy 
być nie może. Reprezentacya powiatu Dąbrow skie­
go zapewne nie om ieszka skorzystać z o trzym a­
nego w ustaw ie upoważnienia naw et mimo tego 
zastrzeżenia, bo ty tu ł praw ny do późniejszego żą­
dan ia  zwrotu poniesionych w ydatków  od spółki 
wodnej je s t w ustaw ie cywilnej zabezpieczony.

Sankcyonow ana w r. p. ustaw a krajowa, k tórą 
zaprowadzone zostały jednolite odznaki zewnętrzne 
dla organów straży kultury krajow ej, pozostawiła 
władzy adm inistracyjnej oznaczenie, jak iego  kształ­
tu m ają  być te odznaki. W skutek tego w ydało 
Namiestnictwo rozporządzenie w tej mierze sta­
nowiące, że odznakę dla stm ży kultury krajow ej 
stanow ić m a opaska sukienna z tarczą z blachy 
mosiężnej. O paska snkienna składać się ma z trzech 
zeszytych pasów, z których najszerszy środkowy 
z sukna ciemno-niebieskiego szerokości 8 cm. Oba 
zaś pasy  k rajne z sukna czerwonego po 2 5 cm. 
szerokości. T arcza mosiężna będzie kształtu owal­
nego z wytłoczonym w środku herbem kraju, 
wokoło którego znajdować się ma napis, oznacza­
jący  bliżej gałęż kultury k ra jo w ej, dla której 
strażnik je s t ustanowiony. O dznaka noszona bę­
dzie tarczą na zew nątrz na lewem ram ieniu po 
wierzchniej sukni.

Osoby, biorące paszporta za g ran icę , powinny 
w własnym interesie pam iętać o tem , aby obok 
jolskiego także tekst niemiecki* był należycie wv- 
rełniony. W  razie bowiem, jeżeli w pewnym kon­

sulacie niem a funkeyonaryusza znającego język 
polski, podróżny, chcący paszportem w ykazać iden­
tyczność swojej osoby lub uzyskać przedłużenie 
takiego paszportu, natrafić może na trudności, 
irzykre w ogóle, a  wśród podróży w szczególno- 

W takim  razie bowiem koniecznem je s t od­
niesienie się do właściwej władzy, a  na to potrzeba 
wieie czaiu . Szczególnie osoby podróżujące po 
łosyi powinny pam iętać o tekście niemieckim 
laszportu, bo tam, ja k  wiadomo, walor paszportu 

w ym aga po upływie pewnego czasu odnowienia, 
da ta  wystaw ienia paszportu oczywiście rozstrzyga

I Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

enryka Sienkiewicza.
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R O Z D Z I A Ł  XV.

Mło Nowowiejski w yjechał był zaraz po
1 do Raszkowa, aby tam kw aterę 

jakov >ani i panny Boskiej wynaleść i opa­
trzyć: v. u w a tygodnie zaś po jego  wyjeżdzie 
ruszy i nfa karaw ana dotychczasowych gości 
fb  rep i '  . Składali ją  Nawiragh, dwaj Anar-
draci k i  .w ieżowa, Nierem owiczowa, Sefero- 
wicz, pr 1 oskie, dwóch panów Piotrowiczów i 
stary  pan N ow ow iejski, nie licząc k ilku  Ormian 
kamieni -kie: i licznych sług, oraz zbrojnych p a ­
chołków do pilnow ania wozów i pociągowego, a 
taKże •„ / uego bydła

Pi' ■' i duchowni delegaci patryarchy 
'o mieli tylko wypocząć w Raszko- 

^  tam wieści o drodze i dalej do
rv,T Reszta kompanii postanow iła osiąść

• okow ie i czekać przynajm niej do 
tnpów na powrót jeńców, mianowi 

cie: J f. .-:: mtodszego Seferowicza i dwóch
stroskane małżonki w tęsknocie 

oddaw na iwały.
Droga f la trudna, bo szła przez głuche pu­

szcze i j e r  'siściste ja ry . Szczęściem, obfite a su 
ehe śniegi i ły  sannę w yborną, obecność zaś
komend wo owych w Mobilowie, Jam polu i Ra-
szkoy o zs. niała bezpieczeństwo. Azba-bey był
zniesi e, v wywieszani iub rozproszeni, a  T a
tarzy -r. oorą dla braku traw  nie zapuszczali
się na zwykle szlaki.

W reszcie pan Nowowiejski obiecał, jeśli tylko 
pozwolenie od pana Ruszczyca otrzym a, w ysko­
czyć w kilkadziesiąt koni na spotkanie. Jechano 
zatem raźno i ochotnie.

Zosia gotowa była za panem  Adamem na ko­
niec św iata jechać. Pani Boska i dwie niewiasty 
orm iańskie spodziewały się wkrótce mężów od­
zyskać.

W strasznych puszczach, na krańcu chrześcijań­
stw a , leżał w prawdzie ów Raszków, ale przecie 
nie jechano tam na całe życie, ani na długi po­
byt. Z wiosną m iała być w ojna; mówiono o niej 
na rubieżach pow szechnie, więc trzeba było, od­
zyskaw szy kochanych, z pierwszym  cieplejszym 
powiewem w racać, ażeby głow y swe uchronić od 
zagłady.

E w ka została w Obreptiowie, zatrzym ana przez 
panią W ołodyjowską. Ojciec nie napierał też bar­
dzo, by ją  wziąć ze sobą, zwłaszcza zostawiając 
ją  w domu ludzi tak  zacnych.

— Już ja  ją  przezpiecznie odeślę, albo i sam a 
odwiozę — mówiła mu B aśka — prędzej zaś sama 
odwiozę, bo raz w życiu chciałabym  widzieć całe 
owo straszne pogranicze, o którem  się tyle od 
małości nasłuchałam . Na w iosnę, gdy się szlaki 
czernią od czambułów, mąż mi nie pozw oli, ale 
te raz , jeśli E w ka tu zostanie, będę m iała dobry 
pozór. Za jak ie  dwie niedziele zacznę się nap ie­
rać, a za trzy pewnikiem pozwoleństwo otrzymam.

— Mąż też, spero, bez zacnej eskorty waćpani 
i w zimie nie puści.

— Jeśli będzie mógł, to sam ze mną pojedzie, 
a  jeśli nie, to nas odprowadzi Azya w jakie dw ie­
ście albo więcej koni, bo słyszałam  i ta k , że on 
ma być do Raszkowa komenderowany....

Na tem skończyła się rozmowa i E w ka została. 
Basia jednak , prócz istotnych powodów, które pa­
nu Nowowiejskiemu wyłuszczyła1, m iała i inne 
wyrachowanie. Oto chciała ułatw ić Azyi zbliżenie 
się do Ewy, bo młody T a ta r poczynał ją  niepo­
koić. Ilekroć był z n ią , na pytania odpowiadał

wprawdzie, że Ew ę kocha, że dawny afekt w nim 
nie wygasł, ale ilekroć znalazł się z E w ką — 
milczał. Tym czasem  dziewczyna rozkochała się 
w nim na chreptiowskiem odludziu bez pamięci. 
Jego dz ik a , ale przepyszna u roda, jego dzieciń­
stwo pod tw ardą ręk ą  pana Nowowiejskiego spę­
dzone, jego książęce pochodzenie, ta długa taje 
mnica, która nad nim ciąży ła , a wreszcie sława 
wojenna, oczarow ały ją  zupełnie. I  czekała tylko 
chwili, by mu otworzyć serce, gorące ja k  płomień, 
by mu powiedzieć: „Azya! jam  cię od dziecka 
kochała!" —  by paść w jego ram iona i przysiądz 
mu miłość do zgonu. Tymczasem on zaciskał zę­
by i milczał.

E w ka m yślała z początku, że obecność ojca i 
brata wstrzym uje Azye od wyznania. Później je ­
dnak ogarnął i ją  niepokój, bo jeśli ze strony oj­
ca i b rata  trafiłyby się niezawodnie przeszkody, 
zwłaszcza dopóki Azya iudygenatu nie p o sia la ł, 
to przecie mógł chociaż przed nią sam ą serce 0- 
tworzyć i powinien był otworzyć tem spieszniej, 
tem szczerzej, im więcej przeszkód jeżyło się na 
ich drodze.

A on milczał.
W ątpliwości w kradły się wreszcie w duszę dzie 

wczyny i poczęła skarżyć się na sw oją niedolę przed 
Basią, ta  zaś uspakaja ła  ją , m ówiąc:

—  Nie neguję ci, że to je s t człowiek dziwny i 
okrutnie skryty , ale jestem  pewna, że cię miłuje, 
bo naprzód mnie to wielekroć razy powtórzył, a 
powtóre inaczej na  cię patrzy, niż na innych.

A na to Ew ka, potrząsając smutnie głową:
— Inaczej, to pewno, ale nie wiem, czy to jest 

kochanie, czy też nienawiść w tem patrzeniu.
— Mila Ewko, oto nie pleć, za cóżby cie miał 

nienaw idzieć?
— A za co m a mnie kochać?
Tu B asia poczęła ją  głaskać drobną rączką po

tw arzy.
— A za co mnie Michał kocha? A za co tw ójj 

brat, ledw ie zobaczy! Zośkę, już ją  pokochał? J

—  Adam zawsze był prędki.
—  Azya zasię je s t pyszny i odmowy się boi, 

zwłaszcza z i  strony twojego ojca, bo brat, sam
pokochawszy, snadniejby m ękę afektów wyrozu­
miał. Oto co jes t! Nie bądź głupia, E w ka, i nie 
bój się. Zburczę ja  dobrze Azyę i obaezysz, jak i 
będzie zaraz rezolut.

Jakoż tego samego dnia B aśka w idziała się 
z Azyą, po którem widzeniu wbiegła wielkim pę­
dem do Ewki.

—  Już! — zawołała w progu.
—  Co? —  pytała, płonąc, Ew ka.
— Powiedziałam mu ta k : „Co to waćpan sobie 

m y ilis i?  niewdzięcznością mnie nakarm ić, czy co? 
Umyślnie zatrzym ałam  E w k ę , abyś mógł korzy­
stać z okazyi, ale jeśli nie skorzystasz, to wiedz, 
że za dw ie, najdalej trzy niedziele, odeślę ją  do 
Raszkowa i może sam a z nią po jadę , a  waćpan 
na koszu zostaniesz." Jem u tw arz się zmieniła, 
gdy usłyszał o tym wyjeżdzie do Raszkowa i aż 
mi czołem zaczął bić do nóg. Pytam  go tedy, co 
m yśli, a on na to : „W drodze (powiada) wyznam, 
co mam w piersi. W drodze (powiada) będzie naj­
lepsza okazya, w drodze się stan ie , co się ma 
s tać , co przeznaczono. W szystko (powiada) wy 
znam , wszystko odkry ję , bo mi nie żyć dłużej 
z tą m ęką!“ I  aż mu się w argi poczęły trząść, 
ile że poprzednio był strapiony, bo jakow eś listy 
niepomyślne dziś rano z Kam ieńca odebrał Mówił 
m i, że do Raszkowa i lakby musiał iść, że jest 
na to daw ny u mego m ęża hetm ański rozkaz, jeno 
pory w rozkazie niem a w skazanej, bo to zależy 
od układów, które on tam z rotm istrzam i lipkow- 
skimi prowadzi. „A właśnie (powiada) pora się 
zbliża i ia muszę aż za Raszków ku nim podejść, 
więc za jedną drogą i w aszą miłość i pannę Ewę 
odprowadzę." Powiedziałam mu na to , że nie w ia­
domo, czyli i ja  p o jad ę , bo to będzie zależało 
od Michałowego pozwo'lenstwa. Usłyszawszy to, 
zląkł się bardzo. H a! O j, głupia ty E w ka! Mó­
w isz, że on cię nie kocha, a on mi do nóg padł

i ja k  mnie zaczął prosić, żebym także jechała, to 
powiadam c i , skomlał poprostu , aż mi się płakać 
nad nim chciało. A w iesz, dlaczego to czynił? 
Zaraz mi pow iedział: „ Ja  (mówi) w yznam , co 
w sercu, ale bez instancyi waszej miłości nic 
u panów Nowowiejskich nie w skóram , jeno gniew 
i nienawiść w nich i w sobie rozbudzę. W ręku 
(mówi) waszej miłośoi, mój lo s, moja męka, moje 
zbaw ienie, bo jeśli w asza miłość nie pojedzie, to 
wolejby mnie ziemia pożarła , albo żywy ogień 
spalił!" T ak  to on ciebie miłuje. Strach poprostu 
myśleć 1 A żebyś go w idziała, ja k  w tedy w yglą­
dał, zlękłabyś się!

—  N ie, ja  się go nie boję! —  odrzekła Ewka
I poczęła całować po ręku Basię.
—  Jedź z nam i, jedź z nam i! —  pow tarzała 

w uniesieniu —  jedź z nam i! Ty jedna możesz 
nas poratow ać, ty  jedna  nie będziesz się bała po­
wiedzieć o jcu, ty  jedna  coś w skórać możesz!... 
Jedź z nam i! Do nóg panu W ołodyjowskiemu u- 
padnę, żeby ci dał pozwoleństwo. Bez ciebie oj­
ciec z Azyą z nożami do siebie sk o czą !.. Jedź

nam i, jedź z nam i!
I  to m ów iąc, obsunęła się do kolan Basinych 

i poczęła je  z płaczem obejmować.
— Da Bóg, pojadę — odrzekła Basia. — M i­

chałowi wszystko przedstaw ię i molestować go 
nie przestanę. Bezpiecznie teraz choć samej je ­
chać, a cóż dopiero z tak ą  strażą liczną. Może i 
Michał pojedzie, a n ie , to on ma serce , zgodzi 
się. Zrazu zakrzy'knie, ale niech się jeno zasm u­
cę , zaraz zacznie koło mnie chodzić i zgodzi się. 
W olałabym , żeby 1 sam mógł jeehać , bo mi okru­
tnie będzie bez niego tęskno , ale cóż robić i tak 
lo jad ę , by wam jakow ąś ulgę przynieść... Toć tu 

juz  nie o zachcenie moje chodzi, ale o dolę was 
obojga Michał ciebie lubi i Azyę lubi, zgodzi -ię!

{Ciąg dalszy na.-tępi).
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znającego język  polski, podróżny może być znie­
wolony zatrzym ać się w pewnej miejscowości zna 
oznie po nad program , bo konieczna w takim  ra ­
zie korespondencya urzędowa nie może być w lot 
przeprow adzona.

D la jednego z muzeów wiedeńskich zakupiono 
w ostatnich czasach od osoby pryw atnej ornat 
kościelny, pochodzący z X V II stulecia, który przed­
tem  znajdow ał się w jednym  z galicyjskich ko­
ściołów. Stwierdzony tedy został fakt, że zabytek 
w artości podwójnej, bo m ateryalnej i historycznej 
dostał się w ręce handlarzy p ryw atnych , a ztam- 
tąd  po za granice kraju . Na szczęście nabytek 
ten stał się ostatecznie w łasnością zakładu, który 
należycie ocenić umiał jego wartość i ocali go od 
zagłady lub przekształcen ia , zacierającego zupeł 
nie pierw otny charakter. Łatw o jed n ak  mogło się 
s ta ć , że ornat ten przepadłby zupełnie nietylko 
dla kraju, lecz i dla zbiorów w ogóle. Dla zapo­
bieżenia ponawianiu się podobnych wypadków, 
w ładze powiatowe otrzym ały polecenie, aby o 
każdej zamierzonej sprzedaży przedmiotów kościel­
nych wcześnie zasięgały informacyi i pow strzy­
m yw ały sprzedaż aż do otrzym ania dalszych w ska 
zówek od przełożonej w ładzy.

Wiedeń 2 stycznia.

( = )  T rzeba sobie w yobrazić, co się tu działo, 
gdy stolica przebudziła się pod tem wrażeniem, 
że z mowy p. T iszy w yn ika , iż lada dzień wojna 
będzie wypowiedzianą. Depesza o tej mowie przy­
szła tu w niedzielę wieczór. Rano podały ją  dwa 
d z ienn ik i, więc popłoch, renty  spadły  odrazu o 3, 
k redy ty  o 4  złr. W ojna! —  gruchnęło po całem 
m ieście, gorączka opanow ała umysły. W ięc biura 
rządowe od rana były oblężone przez ludzi, chcą­
cych praw dy się dowiedzieć, tuziny fiakrów były 
w ruchu , tek  fony grały, na giełdzie przewaliły 
się w mgnieniu oka miliony. W sferach rządowych 
zadziwiono s ię , gdyż miano tekst autentyczny, 
hr. K alnoky ośw iadczył, że jak ieś  musi być nie­
porozum ienie; nadeszłe rano o godzinie 8ej Unga- 
rische Post, B udap. Corresp. litografow ane, miały 
tekst autentyczny, pokojow y; zagranica m iała ró ­
wnież tekst autentyczny, więc ze zdumieniem od­
bierała depesze z W iednia o rozpaczliwej prostra- 
cyi gieł ły  wiedeńskiej. Mimo to wszystko upły­
nęło trzy godziny, aż po godzinie 11 '/ ,  nareszcie 
pojawiło się z biura korespondencyjnego urzędo­
we sprostowanie. Zgorszenie bezmierne i oburze­
n ie , a w styd przed zagran icą, k tóra podejrzy wała 
już o tripo tage , o umyślne fałszerstwo. Kto w i­
nien ? — p rzypadek ; lecz dlaczego trzeba było do­
piero natarczywości osób i instytucyj, aż wywoła­
no sprostow anie? —  dlaczego nie sprostowano zaraz 
po pojawieniu się porannych dzienników ? Prezy- 
dyum giełdy obraduje; dom agać się będzie zarzą­
dzeń , któreby zapobiegły takim  straszliwym po­
m yłkom , skandalom i stratom.

O czyw ista, że usposobienie zupełnie się potem 
zmieniło. Najsilniej w monarchii przeciw wojnie 
działają W ę g ry ; to moment ważny. Z Berlina zaś 
nadeszły pod wieczór doniesienia, że Cesarz pod­
czas gratu lacyj kilku dyplomatom oświadczył — 
nie w przemowie głośnej, ale w konwersacyi, nie­
mniej stanowczo i bez restrykcyj (a za wiadomość 
tę  gw arantuję najzupełniej) — ż e  s y t u a c y a  s i ę  
w y j a ś n i a ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y  u- 
s u n i ę  t e ,  trudności się ułożą; że to jest na j­
szczersze (innigste) przekonanie Cesarza.

Dodaję do tego. Powrócił tutaj z Petersburga 
rosyjski attachó  wojskowy Zrujew  i oznajm ia: na 
audyencyi pożegnalnej powiedział mi C esarz: „Pro­
szę pana i upoważniam oznajmić jaw nie, że ja  nie 
miałem nigdy i nie mam wcale żadnej wojennej 
intencyi."

Sądzę na podstawie tych danych, iż można ocze­
kiw ać wkrótce urzędow ych, jaw nych zapewnień 
pokojowych. Jeżeli Niemcy do wojny nie prą, to 
wojny nie będzie, bo być nie może. Na plany zaś 
Niemiec niew ątpliw ie w płynęła jed n a  w ażna oko­
liczność. Rząd francuski nie tai się z tem, że gdy ­
by wojna spowodowała zburzenie równowagi, k tórą 
F rancya za sw oją tarczę uw aża, to je s t gdyby 
w ojna zagroziła R osyi, to F rancya nie mogłaby 
pozostać bezczynną, m usiałaby przeciw Niemcom 
wystąpić. O tej decyzyi wie ks. B ism ark , a  nie 
spodziewał się jej. Mniemam, iż zupełny zwrot sy- 
tuacyi niebawem  nastąpi.
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Rozmaitości Polityczne.
No woroczne  powi n s zow a n i a  w Budapeszc ie .

L iberalna partya  sejm u w ęgierskiego złożyła 
prezesowi gabinetu T iszy in  corpore. życzenia no­
woroczne. Hr. Bela B a n f f y  był tłómaczem ży­
czeń partyi, zapew niał szefa gabinetu o niezło- 
mnem dlań przywiązaniu, podniósł w ielkie zasługi 
jego  rządów i dodał:

„Jakkolw iek jesteśm y narodem  miłującym po­
kój i nie dążym y ani do rozszerzenia się, ani do 
zdobyczy, czujemy się jednak  dość silnymi, aby 
w połączeniu z drngiem  państwem  monarchii b ro­
nić przeciw wszelkiej zaczepce naszego bytu i na­
szego honoru. My potrzebujem y pokoju , pokoju 
możliwie długiego i trwałego. Naród, który się 
znajduje w takim  rozw oju, ja k  my, pragnie po­
koju. Ale ma to swoje granice. Skoro tylko inte- 
resa naszych w arunków egzystencyi zaczepionemi 
będą, będziemy ich bronić i poświęcimy na to 
ostatnią kroplę krw i i ostatni grosz. (Eutuzyasty- 
czne okrzyk i: E ljen). Praw dziw ość tego mojego 
tw ierdzenia udowodniła nieraz historya narodu 
w przeszłości; jeżeli będzie potrzeba, udowodni to 
ona także w przyszłości. N aszą siłę wojskową 
rozwinęliśm y za cenę wielkich i ciężkich ofiar, 
nie w zamierze zaczepnym, ale dla obrony tronu 
i ojczyzny. Możemy ze spokojem spoglądać na 
rozwój mogących zajść w ypadków ."

Prezes m inistrów T i  s z a  odpow iedział:
Szanowni przyjaciele! Ja k  przy tak  wielu spo­

sobnościach, tak  i teraz w yrażam  moje najszczer­
sze podziękowanie. W pośród nas niema wielu 
z tych, którzy w pierwszych latach przy tej spo 
sobności obecnymi byli. Z boleścią nie widzę ich 
między nam i. Z drugiej zaś strony napełnia się 
radością pierś m oja, gdy w idzę, ja k  wiele wybi­
tnych młodych sił naród podczas ostatnich wybo­
rów w ysłał do ciała ustawodawczego. I dobrze się 
stało. W szak tym młodym siłom przypadnie zada­
nie połączyć teraźniejszość z przyszłością, a gdy 
nas nie stanie już, lub będziemy tylko złamanymi 
widzam i politycznych walk, będą oni dalej w oj­
czyźnie trzym ali wysoko sztandar liberalizmu. 
{Eljen!). Jeżeli naszą przyszłość chcemy zabezpie­
czyć, to do jednego nie możemy w W ęgrzech do­
puścić, tj. do reakcyi. (T ak jest.) N aszem u sza­

nownemu przyjacielowi muszę przyznać pod tym 
względem zupełną słuszność, iz zarówno od r. 1867 
wogóle, ja k  w ostatnich dziesiątkach la t nie da 
się zaprzeczyć objaw iający się w kra ju  postęp.

Jeżeli jest to czyją zasługą , to nie je s t to za­
sługą pojedynczych ludzi, lecz zasługą samego n a ­
rodu, gdyż w wolnym konstytucyjnym  kraju  tylko 
naród jest tym czynnikiem , który pojedynczym 
osobom, ja k  stronnictwom daje możność postępo­
w ania naprzód. (Potakiw ania). Nasz naród posia­
da szczególny przymiot, daje się on łatwo po ry ­
wać wywołanym w czarodziejski sposób obrazom, 
słucha on z przyjemnością, ja k  zaczepiani byw ają 
często też niezasłużenie c i , których stosunki do 
rządów przeznaczyły. Jeśli zaś chodzi o to, 
komu m a on powierzyć rządy, wówczas zapomi­
na on o pięknych słowach, zapomina o niezasłu­
żonej krytyce i patrzy tylko, kto są c i , których 
własne czyny charakteryzują. Nasz szanowny przy­
jaciel powołał się na postęp i na skonsolidowanie 
węgierskiego państw a. Mniemam, że n ik t nie może 
zaprzeczyć, iż pod tym względem da się zazna 
czyć wielki postęp. Zacytow ał on w tej mierze 
przykład Kroacyi, gdzie panująca tendencya nigdy 
tak  jak  w łaśnie dziś nie odpowiada wieki trw ają­
cemu związkowi (T ak jest).

Nasz szanowny przyjaciel wspomniał o zagro­
żeniu popularności. Mojem zdaniem są dwa ro ­
dzaje popularności. Jednę popularność można bar 
dzo łatwo zdobyć; trzeba tylko zawsze to robić, 
czego w pewnych chwilach w ym aga ton nadająca 
opinia publiczna. Istnieje jednak  jeszcze druga po­
pularność, która często za cenę drogą wówczas 
może być pozyskaną, jeżeli kto złożył dow ód, iż 
gotów jes t do w szystk iego , aby służyć publiczne­
mu dobru i ojczyźnie. (Potakiw anie). W iem , że 
w walce o tę popularność wielu upada. Rzecz 
m ożebna, że to się i ze mną stan ie , ale tego je ­
stem pewny, iż w tej walce upaść je s t o wiele 
zaszczytniej, aniżeli być unoszonym na falach 
pierwszej popularności. (Żywe potakiw ania). Mimo 
to je d n a k , iż także wziąłem w rachubę ewentual­
ność niepow odzenia, ośmielam się stanowczo tw ier­
dzić, iż jeśli ogólna sytuacya nie zostanie zabu­
rzoną, powiedzie się dzieło uregulowania naszych 
finansów. (Potakiw anie). Przedw stępny warunek 
powodzenia je s t jednak  ta k i , za który n ik t nie 
może zaręczyć.

J a  z m e j  s t r o n y  n i e  p r z y ł ą c z a m  s i ę  
d o  t y c h  — a  mówię to całkiem  szczerze —  
k t ó r z y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w o j n y  u w a ­
ż a j ą  j a k o  p r z e d  n a m i  s t o j ą c e .  Spodzie­
wam się i dziś jeszcze , iż unikniem y tego nie­
bezpieczeństwa. Z drugiej zaś strony jestem  ró­
wnież przekonany, iż W ęgry i w ęgierska opinia 
publiczna wojny nigdy prowokować nie będą. 
Jeśli zaś zostanie ona im narzuconą, to zajm ą 
W ęgry swoje miejsce. (T ak  jest). W ielu oczeki­
wało, iż pod tym względem powiem więcej. Nie 
czynię tego i Die mogę tego uczynić. Nie stoi mi 
w tej mierze na przeszkodzie n ic , ja k  tylko to, 
iż — niech mi wolno będzie użyć wyrazu, którym  
może nikogo nie obrażę — nie uważam za rzecz 
usprawiedliw ioną przem aw iać w tonie pesymisty. 
Ale chociaż moje nadzieje są lepszem i, byłoby 
znowu błędem żywić optymizm, gdyż takow y często 
osłabia siłę odporną, której my — ja  się tego nie spo 
dziewam — przecież jednak  potrzebować możemy. 
Jeżeli zaś co do tych oświadczeń ograniczam się, 
to w uczuciach uznania, wdzięczności i przyjaźni 
dla was nie znam żadnej granicy. Jeżeli uczucia 
te równie z waszej strony odwzajem nicie, to zło­
życie mnie i moim kolegom w gabinecie najp ię­
kniejszy podarek noworoczny. (Ż yw e ok rzyk i: 
E ljen!).

Od prezesa m inistiów  udała się partya liberalna 
do prezydenta Izby poselskiej Tom asza P e c h y ,  
którego w imieniu partyi pow itał dep Dr Maks 
F a l k  dłuższą przemową, w której między innemi 
pow iedział:

Aby dobre mieć żniw o, nie w ystarcza na to, 
ja k  nam wiadomo, inteligencya i pilność rolnika, 
potrzeba do tego również sprzyjania nieba, ogrze­
wających promieni słońca, i — dość sm utną jest 
rzeczą, że pod tym względem żadna nie zaszła 
zm iana —  mogę i dziś słowo w słowo powtórzyć 
to, co przed rokiem pow iedziałem : „Na niebie
europejskiej polityki zawisły ciemne chmury, na 
które patrzący mimowolnie zapytuje: zkąd spadnie 
piorun, ukryw ający się w ich łonie?" Dziś dalsze 
muszę dodać zapylanie: ja k  długo jeszcze trw ać bę­
dzie ta gniotąca niepewność, k tóra  najsilniejszejna- 
wet nerw y w gorączkowem utrzym uje naprężeniu 
i skazuje nas na działanie mniej jeszcze wdzięczne, 
niż robota Penelopy, gdy, kiedy tam jednej nocy 
tylko praca dnia poprzedzającego była niszczoną, 
tu nie już obrona własna, lecz zaledwo początek 
przygotowań do niej,’ w jednej fatalnej godzinie 
niweczy w ynik eałomiesięcznego w ytężenia sił.— 
Nie naszą w iną je s t sprowadzenie i trw anie tych 
stosunków; naród nasz nie ma żadnego interesu, 
któryby nie nakazyw ał z naciskiem  utrzym ania 
pokoju. W szelka wojna zadałaby naszym stosun­
kom m ateryalnym  ciężko zagoić się dające rany 
i w skutek naszego dzisiejszego system u obrony 
postaw iłaby kw iat naszego narodu przed morder- 
czemi paszczami dział. Jeżeli do wojny zmuszeni 
będziemy, poprowadzimy ją  zwycięzko, lecz chwała 
ta  nie je s t przedmiotem naszesro p ragn ien ia , owa 
chwała, k tóra według słów poety: „jest odblaskiem 
tęczy, promieniem słońca, który się łam ie łzami." 
Nie pragniem y tej chwały, gdyż płynęłyby łzy m a­
tek i sióstr, wdów i sierót, na których się promień 
słońca owej chw ały łamie, gdyż tysiące serc zarazem 
pękłoby w naszej ojczyźnie. Codzienną przeto jest 
nasza m odlitwa do W szechmocnego, aby ten k ie ­
lich od nas odwrócił. Jeżeli jednak pomimo tego 
zmuszeni będziem y kielich ten wychylić, w tedy— 
jest to naszą silną w ia rą— w kra ju  naszym  upa 
dną w szelkie podziały, jak ie  różnica w ieku, s ta ­
nowisko stronnictw, w iary i narodowości m ię­
dzy jego m ieszkańcami zaprow adziły i w tedy d a ­
my dow ód, że na tej ziemi żyją jeszcze tradycye 
przodków.

Prezydent P e c h y  odpowiedział na tę przem o­
wę, iż widzi obecne stosunki w ponurem świetle. 
Cokolwiek jednak  przyszłość przyniesie, Sejm ten 
równie jak  dawniejsze spełni swój obowiązek, 
gdyby cięższe czasy dla ojczyzny naszej nastały. 
Naród w ęgierski wiedział zawsze w ciężkich cza­
sach, co ma czynić. Z całą ofiarnością skupiał się 
zawsze około swego k ró la , znajdow ał w ciągu 
swego tysiącletniego bytu zawsze wyjście z nie­
bezpieczeństwa i umiał zawsze bronić ojczyznę. 
Zdaniem  mojem —  rzekł mówca —  o wiele cięż­
sze dla nas nastąpiłyby czasy, jeżeli teraźniejszy, 
tak  zw any zbrojny pokój trw ać będzie. Umrzeć 
za ojczyznę je s t łatwo, mówi poeta , żyć dla oj­
czyzny jest ciężko. Jeżeli to do człowieka poje­
dynczego da się zastosować, o ileż więcej odnosi 
się to do członków parla-m entu; gdyż w tedy ła-
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two mogą ponieść ofiarę, wiedząc że je j kraj od 
nich żąda i że je s t to polączonem z chwałą i u- 
znaniem.

Daleko trudniejszą jest praca syzyfow a, jakiej 
w ym aga pokój zbrojny, gdzie tyle musimy zaniechać, 
cobyśmy chętnie spełnić mogli; gdzie tyle n ag lą­
cych zadań przez inne w zględy na drugi plan u- 
suwanych bywa, gdzie często nabyta dotąd popu­
larność staw ianą jest na grę i gdy w ahać się nie 
można spełniać obowiązków, jeśli tylko te przyczy­
n ia ją  się do dobra ojczyzny. Niech się tem_ człon­
kowie stronnictwa nie odstraszają, wcześniej czy 
później nastąpi uznanie. Prezes podziękował 
w końcu za okazane mu zaufanie i prosił, aby n a ­
dal zachowano przyjaźń i popierano go (długie 
okrzyki: E l j e n ) . __________

K o n s t a n t y n o p o l  31-go grudnia. (Z Polit. 
Corr.). Z powodu jubileuszu Papieża odprawiono 
w tutejszym  kościele św. Ducha uroczystą sumę 
pontyfikalną, k tórą celebrował delegat apostolski 
przv asystencyi całego wyższego duchowieństwa.

Zastąpienie m inistra skarbu Zuhdi baszy przez 
Mabmuda Dżelaledina baszę jako  w ypadek już 
od daw na przew idziany, nie wywołało tu żadnej 
niespodzianki.

W ysłani do Saloniki i E lassony oficerowie je- 
nerainego sztabu, którym  polecono inspekcyę ob­
warowanych miejgc na turecko - greckiej granicy, 
powrócili do K onstantynopola, aby złożyć sp ra ­
w ozdanie i przedstawić plany, które m ają być ze­
brane w celu opracowania nowej karty  wojskowej 
otom ańskiego państwa.

Przedwczoraj nastąpiła  m iędzy serbskim  posłem 
Nowakowiczem a m inistrem  spraw  zagranicznych 
Said baszą wym iana ratyfikowanych egzem plarzy 
zawartej m iędzy Serbią a T urcyą konwencyi k o ­
lejowej. Przy tej sposobności zakom unikował Said 
basza serbskiem u reprezentantow i, iż co do tow a­
rzystw a, które obejmie adm inistracyę na linii 
Uesklib-Vranja, nie może nastąpić roztrzygnięcie 
tak długo, aż pokąd rokow ania Porty i barona 
Hirscha nie będą zakończonemi.

Z P e t e r s b u r g a .  (Zaburzenia studentów). W ze­
szłym tygodniu rozrzucono m iędzy studentów uni­
wersytetu podburzające hektografow ane prokla­
m acje . Policya dokłada wszelkich starań, aby w y­
śledzić źródło tych pism ulotnych, a mniemają, że 
pochodzą one z jak ie jś  miejscowości na południu 
Rosyi. W jednej z tych proklam acyj napisano: 
„Bracia! N asze słuszne skargi są wielkie, ale zni­
kają  w porównaniu z cierpieniam i naszego nie­
szczęśliwego narodu." Inna proklam acya wzywa 
studentów, „aby się pomścili z powodu pomordo­
wanych w  Moskwie kolegów." Najświeższe zabu­
rzenia wywarły przykre w rażenie na dworze ce 
sarskim  i wszędzie w yrażają zdanie, iż policya, 
szczególnie w Moskwie, postępow ała z niew łaści­
wą surowością. Chociaż podanie o dymisyę Delia- 
nowa nie zostało przyjętem , uw ażają jego ustą 
pienie za nieuniknione, eo przyczyniłoby się 
niemało do uspokojenia wzburzonych ostatniemi 
zajściami umysłów. W dobrze poinformowanych 
kołach tw ierdzą, iż żaden z zam kniętych z powo­
du zaburzeń uniwersytetów przed połową lutego 
otwartym  nie zostanie.

Z P e t e r s b u r g a .  (Zbrojenia rosyjskie.) Rząd 
rosyjski nie ukryw a już swych uzbrojeń, ogłasza 
naw et takow e urbi et orbi. W czoraj dowiedziano 
się z urzędowego petersburskiego telegram u o prze­
m ianie 6 lokalnych batalionów w rezerwowe k a ­
dry batalionowe, a dziś znów otrzymujemy w iado­
mości o urządzeniu m agazynu prowiantowego trze­
ciej k lasy  w Równie obok istniejącego już tamże 
takiegoż m agazynu drugiej klasy. Jako  w yja­
śnienie tego zarządzenia nadm ienić należy, iż 
w Rosyi są 4 k lasy  m agazynów prowiantowych. 
W m agazynach pierwszej k lasy  znajduje się na j­
mniej 100.000, drugiej k lasy  20 .000— 100.0(10, 
trzeciej k lasy  10.000— 20.000. a czwartej klasy 
mniej niż 10.000 hektolitrów zboża. Rowno będzie 
miało w przyszłości m agazyn drugiej i trzeciej klasy 
z zapasem około 120.C00 hektolitrów zboża. Rowno 
leży w poblżu austryacko - w ęgierskiej granicy, 
przy kolei prowadzącej z K ijowa do W arszawy, 
w owym wąskim  i pod względem strategicznym  
nadzwyczaj ważnym pasie, ciągnącym się między 
Galicyą a bagnam i P rypeci, a łączącym polski 
teatr wojny z teatrem  wojny południowo-rosyjskim.

Na przyjęciu noworocznem w K w irynale znaj­
dowali się także klerykalni członkowie wydziału 
miejskiego. Król wyraził swoje zadowolenie z go­
dnego ich zachow ania się, ja k  rzekł, w tych cza­
sach. Dodał, iż zarządzenie, które zmuszonym się 
ujrzał wydać względem burm istrza ks. Torlonia, 
było odosobnionym fak tem ; książę jednak  pozo­
stanie mu i nadal drogim i cennym, a zna on dobrze 
jego przekonania; rozporządzenie jednak  narzuca­
ło się jako  konieczność. Istotnie wiadomem jest 
pow szechnie, że ks. Torlonia, burmistrz, był za­
wsze oddanym dworowi kwirynalskiem u.

Korespondent M orning Post z M assawy poda­
je  bliższe szczegóły o przyjęciu misyi angielskiej 
w Abissynii. Co do wyniku misyi zachowują ści­
słą tajem nicę. Portal i m ajor Beech nie zostali u 
poważnieni do ogłoszenia wyniku misyi i dlatego 
wszystkie! krążące w tym względzie pogłoski są 
bardzo wątpliwe. K araw ana składała się z 9 mu­
łów, 3 koni i 9 sług. Podróży w głąb Abissynii 
staw iał Ras Alula wielkie przeszkody. Ten nie 
chciał przez 10 dni w to wierzyć, aby uczestnicy 
misyi byli Anglikami. Negus przyjm ował misyę 
w Aszangui i to w sposób bardzo zimny. P rzypu­
ścił on tylko do siebie Portala i rozm aw iał z nim 
przez własnego tłómacza. Gdy Portal wręczał pi­
smo, skłonił się negus, lecz nie bardzo nisko. Mi- 
sya przebyw ała przez dziewięć dni u króla Jana. 
Zdawało się, iż król życzy sobie, iżby m isya swój 
pobyt w Abissynii przedłużyła. Powrót jednakże 
misyi odbywał się z początku raźno. Ci, którzy 
mówili z członkami misyi, sądzą, iż Abissyńczycy 
życzą sobie wojny, chociaż trudnoby było dla nich 
utrzym ać w o jsk o , gdyż zaczynają już  uczuwać 
brak środków żywności. Opow iadają również, iż 
negus pokazyw ał misyi list Ras Aluli, k tóry  tenże 
napisał po bitwie pod Dogali. Ras Alula chełpi 
się, że położył trupem 5000 Włochów, a między 
tymi 6 jenerałów .

Ja k  dzienniki angielskie z Aucklandu (w No­
wej Zelandyi) donoszą, anektow ała F rancya w y­
spę R aiatea. D. 17 grudnia postawił kom endant z 3 
okrętów składającej się eskadry  mieszkańcom tejże 
wyspy ultimatum, w którem  zawezwał takowych

do poddania się królowi Tam atoa. Podburzeni przez 
obcych ajentów m ieszkańcy nie chcieli temu żąda­
niu zadość uczynić i w skutek tego w kilka dni 
później proklamowano formalną aneksyą. Ja k  Temps 
ośw iadcza, anektow ałat F rancya wyspę Raiatea 
należącą do archipelagujw ysp Towarzyskich, jeszcze 
w roku 1878, a to na podstawie konwencyi, za­
wartej co do Nowych Hebryd. Ja k  wiadomo, po­
wiewa francuska chorągiew od tego czasu na tej 
w yspie na podstawie powyższej konwencyi.

Telegram y Ajencyi północnej.
P e t e r s b u r g  1 stycznia. G azety donoszą, że 

ustaw a Tow arzystw a kaspijsko - czarnomorskiego 
naftociągu ostatecznie zatw ierdzoną została.

P e t e r s b u r g  31 grudnia. Ministęryum finan­
sów zostało upoważnionem do stosowania do cu- 
•crowni współkowych tych samych przepisów, za­
bezpieczających należność skarbow ą, jak ie  stoso­
wane były dotąd do cukrowni będących w dzier­
żawie.

Petersb. W ied. donoszą, iż w łaściw a w ładza po­
stanow iła zmniejszyć o połowę w roku przyszłym 
asygnow aną dotąd sumę, przeznaczoną dla wła 
ścicieli ziemskich na pożyczki wykupowe. Taż 
sam a gazeta zaw iadam ia o postanowieniu odma­
wiania nadal, zacząwszy od r. 1888, oddzielnych 
pr^mij fabrykom żelaza, zam iast których w yda­
wane im będą pożyczki z Banku państw a na do­
godniejszych, niż dotychczasowe, w arunkach.

W spraw ie o fałszerstwo weksli wyrokiem sądu 
skazani zostali: Kudrawcew, Polewoj i Dubrowin 
na osiedlenie w gubernii tomskiej, Błagowo do 
gubernii irkuckiej, Gutner i Will do rot aresztan- 
ckich, pierwszy na la t dwa, drugi na półtora roku, 
wszyscy z pozbawieniem praw szczególnych. W y­
rok ma być przedstawiony carowi do złagodzenia 
kary, dla Błagowa i K udrawcewa na w ysłanie do 
gubernii a rchangielsk iej,a  dla Polewoja na zamknię 
cie w fortecy na rok jeden.

R z y m  31 g ru ln ia  W ręczone dzisiaj Papieżowi 
dary od katolików  całego św iata reprezentują w ar­
tość 2 milionów. Dalszych darów  oczekują. Papież 
przyjmował dzisiaj reprezentanta w. ks. badeń- 
skiego. Następnie przyjm ował Papież przesłane 
życzenia od rządu szw ajcarskiego, od Honduras i 
San Salvador, od austryacko węgierskiego następcy 
tronu i tegoż małżonki i od szacha perskiego. — 
Oczekują w W atykanie pisma od króla rumuń 
skiego i tegoż małżonki.

B r u k s e l a  31 grudnia. N ord  konstatuje, iż lord 
Churchill był przyjm owany w Rosyi z największem 
wyszczególnieniem. Okoliczność, czy były kolega 
m argrabiego Sahsburego, który w Petersburgu za­
chowuje w ielką rezerwę i w hotelu de France, 
gdzie zajechał, nie przyjm uje żadnego dziennikar­
skiego reportera, ma ja k ą  m isyę , czy nie, w yda­
je się nam obojętną. Interesującem  je s t, że Chur­
chill od dłuższego czasu zalicza się do angielskich 
polityków przyjaźnie usposobionych dla Rosyi i że 
szuka wym iany zdań z rosyjskim i mężami stanu. 
Ci przekonali go zapewne, iż starcie rosyjsko-an 
gielskie w Azyi nie je s t koniecznem. Rosya i An­
glia mogłyby w Azyi przestrzegać w łasnych in 
teresów i żyć zarazem  ze sobą w zgodzie. N ord  
nie w ierzy w przystąpienie Anglii do trój przym ie­
rza i tw ierdzi, iż torysi są zdan ia , że trójprzy- 
mierze jest zwróconem przeciw Francyi. Okoli­
czność ta  stanie na przeszkodzie F ran cy i, iż nie 
będzie mogła rozwinąć się jako  mocarstwo kolo­
nialne. Torysi zajm ą zapewne stanowisko wycze­
kujące.

P a r y ż  31 grudnia Ajencya H avasa donosi: J e ­
den z florentyńskich sędziów pokoju w ydał wbrew 
zwyczajom dyplomatycznym w yrok zaoczny prze 
ciw francuskiemu konsulowi w sprawie, k tórą w y­
toczył przeciw temuż pewien poddany tunezyjski, 
nazwiskiem E lm elieh, przedstaw iający się jako  
pełnomocnik beja Tunisu, następcy Husseina ba­
szy. Mając w ręku wyrok, chciał Elmelieh w asy­
stencyi karabinierów  w targnąć do pryw atnego m ie­
szkania konsula w celu skonfiskowania papierów, 
odnoszących się do spadku po Husseinie baszy. 
Minister F lourens polecił am basadorowi Mony’emu, 
aby zażądał od Crispiego w yjaśnień w tej sprawie.

Journal des Debats pisze, iż zajścia tego nie 
należy brać na seryo. Crispi obiecał dać zupełną 
satysfakcyę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3 stycznia.

—  Pos iedzenie  Rady miejskiej  odbędzie się we 
czwartek d. 5 b. m. o godzinie 5 po południu w sali 
obrad na II piętrze Magistratu.

—  Posłowie lir. Artur P o t o c k i  i Kazimierz B a ­
de  n i przejechali wczoraj wieczór przez Kraków z po­
wrotem z Wiednia do Lwowa na dzisiejsze i jutrzej­
sze posiedzenia Sejmu.

—  Z powodu silnego mrozu  miasto nasze wyglą­
dało wczoraj wieczorem jakby wymarłe. Na ulicach 
widzieć można było tylko tych przechodniów, których 
konieczność zmuszała do przejścia przez ulice miasta. 
Amatorów przechadzki brakło zupełnie. Ciemności za­
legły miasto, większa bowiem część latarń gazowych 
nie mogła świecić z powodu mrozu. Przechodnie otu­
leni, acz znajomi, nie poznawali się całkiem. Dziś mróz 
spadł cokolwiek, bo wynosił rano — 28'0 C. Że mróz 
po takiem wysileniu, jak  wczorajsze, nie spadł gwał­
townie, to pozwala wróżyć, iż będzie on stalszym.

—  Ot rzymujemy  nas t ępu jące  p ismo:
Proszę o Sprostowanie niedokładności, które się 

wkradły do wczorajszej kroniki: 1) Nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. lir. Anny Potockiej odprawi się 
we środę o godzinie lOej w kościele św. B a r b a r y  
a nie u 0 0 . Jezuitów na W esołej; 2) owe 60 złr., 
które zebrałem na węgle dla ubogich, są składką po­
bożnych w kościele św. Barbary, przez cześć i mi­
łość dla Ojca św. po kazaniu mojem d. 1 b. m. urzą­
dzoną. St. Zatyski.

—  Na węgle dla  ubcg’ch,  pod opieką św. Win­
centego a  Paulo, nadesłał JE. Paweł Popiel 20 złr.

—  W gronie F i l a re tów krakowsk ic h  powstała 
myśl uczczenia nieśmiertelnej pamięci Zygmunta K ra­
sińskiego uroczystym wieczorem deklamacyjno-muzy- 
cznym, który ma się odbyć w końcu lutego 1888 r. 
W tym celu zawiązał się komitet, w skład którego 
weszli następujący uczniowie uniwersytetu: B. Bar­
toszewski, Brandys, Chełmski, Dębicki, Drużbacki 
(skarbnik kom.), Eminowicz, Gawroński, Graff (prze­
wodniczący kom.), Heydel, Kaden Gustaw, Kaden Jó­
zef, Kasparek, Komorowski, Krasiński, Kurpiel (se­
kretarz I. kom.), Łępkowski Karol, Łepkowski Grze- 
górz, Milieski, Momidłowski, Podczaski, Podwiń (se­
kretarz II. kom.), Pohorecki, Popiel, Potocki, Rado- 
myski, Tołłoczko, Marecki. Komitet licząc na popar­

cie jak najszerszych kół publiczności polskiej, przy­
stępuje z ufnością do pracy koło urządzenia tego wie­
czoru i dołoży wszelkich starań, aby jak najświetniej 
uczcić pamięć trzeciego z wielkiej trójcy wieszczów 
naszych, który dotąd nie doczekał się tego rodzaju 
uznania.

—  Prof. Dr Korczyński ,  który od 4 1/2 lat był prze­
wodniczącym w komitecie administracyjnym szpitala 
św. Łazarza, wniósł podanie do Wydziału krajowego
0 uwolnienie go od tych obowiązków.

— Z krakowskiego  T o w a r z y s tw a  łyżwiarzy.  Ju ­
tro we środę d. 4 b. m. przygrywać będzie na sta­
wach obok ogrodu Botanicznego od 2—5 po połu­
dniu muzyka wojskowa, jeżeli mróz spadnie.

— Z wagonu.  (</.). Kiedy w ciepłe dni listopa­
dowe wagony kolei Karola Ludwika pilnie były ogrze­
wane, obecnie przy srożących się mrozach ogrzewa­
nie wagonów bywa całkiem zaniedbane, jak to było 
w d. 2 b. m. Nieprzygotowane na te niespodzianki 
osoby mogą taką podróż zdrowiem przypłacić. T ru­
dno pojąć podobnego zaniedbania i z czyjej ono winy 
pochodzi, w każdym jednak razie zarząd ruchu kolei 
zechce, jak mam nadzieję, zwrócić na to baczną uwagę
1 zarządzić, aby przepisy śeiślej wykonywane były.

—  W Tarnowie  urządza Towarzystwo dam dobro­
czynności , pod protektoratem księżny Izabelli z ks. 
Lubomirskich Sanguszkowej w d. 14 b. m. bal na 
korzyść miejcowego zakładu sierot.

—  Celina z hr. Bodenich hr.  Adamowa S t a r z e ń s k a  
zakończyła żywot doczesny wczoraj we Lwowie. Po­
łączenie rozumu i przym iotów serca, siły charakteru 
z anielską słodyczą, pobożności z przymiotami towa- 
rzyskiemi, znamionowało tę zacną panią. Córka K a­
zimierza Badeniego, niegdyś prezesa wydziału stanów 
galicyjskich, z pierwszego małżeństwa z Ufniarską, 
była siostrą ś. p. Aleksandra Badeniego, ożenionego 
z hr. Czacką, oraz Władysława hr. Badeniego, członka 
Wydziału krajowego, znanego w kraju z swej skute­
cznej działalności politycznej i administracyjnej, oraz 
dwóch sióstr lir. Maryi Dunin Borkowskiej, matki de­
legata krakowskiego, i pani Włodzimierzowej Nieza- 
bitowskiej. Ś. p. Celina, poślubiona hr. Adamowi Sta- 
rzeńskiemu, z Krzywczy, w Przemyskiem, była wzo­
rem żon i matek. Pierwszym ciosem w życiu tej za­
cnej pani była śmierć starszej córki Gabryeli Zyg- 
muntowej Kozłowskiej; babka otoczyła macierzyńską 
opieką osieroconego wnuka, nadając mu silną podsta­
wę zasad i wyższy pogląd na obowiązki życia. — 
Młodsza córka Marya, poślubiona za p. Leonem Gro­
towskim, właścicielem Jaćmierza, w Sanockiem, po­
słem do Rady państwa. Po śmierci męża hr. Starzeń­
ska osiadła we Lwowie, otoczona ogólną czcią i roz­
taczająca cichy wpływ swej szlachetnej duszy. Po­
grzeb odbędzie się we Lwowie we czwartek.

—  Najj. Pan  udał się d. Igo b. m. wieczór wraz 
z arcyks. Ferdynandem oraz z innymi zaproszonymi 
gośćmi na polowanie na grubego zwierza do Neuburg 
w Styryi. We środę po południu Najj. Pan powrócić 
ma do Wiednia.

— Przyp a d e k  Arcyks 'ęźnej  Stefanii .  Arcyksiężna 
Stefania miała onegdaj przypadek. Odniosła ona u- 
szkodzenie na prawem oku. Profesor Dr Fuchs, przy­
wołany natychmiast, uznał to uszkod7,enie za niezna­
czne. Uszkodzenie to ustąpi w zupełności w 10-ciu 
dniach. Arcyksiążę Rudolf, który miał się udać wczoraj 
wieczór wraz z Cesarzem na polowanie do Styryi, 
wstrzymał swą podróż i uda się dopiero dziś o go­
dzinie lszej popołudniu do Mlirzuschlag.

O wypadku tyra donoszą dalej, co następuje: Ar­
cyksiężna Stefania miała być wczoraj wieczór o go­
dzinie 6 wieczór na obiedzie familijnym u Naj. Pań 
stwa i chciała się sama zająć fryzurą. Z pośpiechu 
zapewne uszkodziła sobie Arcyksiężna rozpalonem że­
lazkiem rogówkę prawego oka. Uczuwszy ból gwał­
towny, krzyknęła głośno, wskutek czego zbiegło 
się całe otoczenie Arcyksiężnej. Przywołany natych­
miast profesor Fuchs oświadczył, iż na szczęście u- 
szkodzenie jest nieznacznem i że takowe w dniach 8 
ustąpi. Prof. Fuchs zaordynował okład atropinowy na 
oko i zalecił Arcyksiężnie powstrzymywanie się od 
lektury, ażeby uniknąć zanadto wielkiego natężenia 
lewego oka. Uszkodzenie oka jest bolesnem, aczkol­
wiek nie przedstawia niebezpieczeństwa. Arcyksiężna 
Stefania nie wzięła wskutek tego udziału w obiedzie 
familijnym, lecz obiadowała wspólnie z Następcą tro­
nu. Po obiedzie udał się Cesarz wraz z członkami fa­
milii cesarskiej do Arcyksiężny, chcąc się osobiście 
dowiedzieć o jej stanie. Arcyksiążę Rudolf, który od­
roczył swą podróż,. oczekując na dzisiejsze zdanie 
prof. Fuchsa, zdecydował się dzisiaj w południe wyje­
chać do Neuberg, albowiem prof. Fuchs oświadczył 
dziś zrana ponownie, iż uszkodzenie nie jest wcale 
niebezpiecznem. Stan Arcyksiężny, która nie potrze­
buje leżeć w łóżku, lecz tylko nie wychodzić z poko­
ju, jest zadawalający.__________

Repertuar teatru krakowskiego.
We c z w a r t e k  5go: Krawiec dam ski {Ta illeur  

pour dames), komedya w 3 aktach, z francuskiego, 
Jerzego Feydau.

W P i ą t e k  6go: Po południu: Tw ardow ski na 
K rzem ionkach , czarodziejska krotochwila w 5 ak­
tach, ze śpiewami i tańcami, J. N. Kamińskiego.

Wieczorem: H rabina S a ra ,  dramat w 5 aktach, 
Jerzego Olineta.

O g. wpół do H e j drugi wielki bal maskowy.
W s o b o t ę  7go: Po raz pierwszy: M oja gospo­

d yn i {Ma Gouvernante), komedya w 3 aktach, Ale­
ksandra Bissona.

— Dnia 2go stycznia pogoda, mroźno; term. od 
— 31-4 doszedł tylko do -—23‘0 C. Barometr trochę 
opadł; o g. 7ej rano d. 3go stan jego był 745 3 millim., 
term. — 28 O C. —  Wiatr północny.

—  We środę d. 4go stycznia: śś. Tytusa i Euge­
niusza. ___________

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

Koncer t  Grunfelda,  zapowiedziany na dzisiejszy 
wieczór, odbędzie się jutro we środę (4 b. m.).

W Muzeum techniczno  p rz em)  s łowem otw arta 
została z dniem dzisiejszym na dni k ilka W ysta­
w a przedm iotów , ofiarowanych temuż Muzeum 
z prawdziwie obyw atelską hojnością przez p. A r­
tura Miildnera, kap itana c. k. m arynarki austryackiej. 
Przedm ioty w ystaw y zebrane zostały przez p. Ar­
tura Miildnera w czasie ostatniej jego podróży, o d ­
bytej z polecenia rządu do południowej Am eryki 
i zachodnich brzegów Afryki. Znajdują się też m ię­
dzy niemi bardzo ciekawe okazy przem ysłu b ra ­
zylijskiego z jednej, a zachodnio- i północno-afry­
kańskiego z drugiej strony. W ym ieniając niektóre 
najwybitniejsze, jako to : w yroby skórzane m urzy­
nów m ahom etańskiego w yznania z M ossam edes; 
m aty i delikatne plecionki, m iędzy którem i czapka 
m urzyńskiego kacyka, sześciomiesięcznej roboty, 
oznaczająca najw yższą godność, czapka następcy 
tronu i pierwszej z żon k acyka; pierwszorzędne
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okazy minerałów z nad Uragwaju, a zwłaszcza 
naturalne bańki haleedonowe, zawierające wodę 
z wodospadu Elsalto w Uragwaj; kollekcyę drzew 
z Brazylii i zachodnich brzegów Afryki; narzędzia mu­
zyczne i fetysze znad rzeki Kongo; lasso, broń, strze­
miona, model łodzi z Patagonii; ceramiczne wyro­
by z Marocco, Brazylii, Hiszpanii, Portugalii, Mos- 
samedes i t. p., chcemy tylko zwrócić uwagę na 
to, ze wystawa obejmuje przedmioty, pojawiające 
się istotnie bardzo rzadko w Europie i nabiera 
przez to szczególnego znaczenia. Wystawa zawiera 
nadto cały szereg; darów techniczno-przemysłowych, 
'Ir Miildner zbogacił w różnych czasach
Muzeum naszego miasta. Wreszcie do tego boga­
tego zbioru p. A. Mtildnera dołączone zostały o- 
*Lazy> ofiarowane Muzeum przez jego braci p p .: 
Henryka i Rudolfa Mttldnerów, jakoto: wyroby 
z Wyspy Sylt i innych miejscowości i ceramiczne 
wyroby z Bośni.

Od Administracyi „Czasu“.
Dla zakładu X. Siemaszki nadesłano pod lit. 

X. N. 10 rsr. z życzeniem, aby popłynęły liczne 
składki na tak zbawienne dzieło.

Dla Z. Stęczyńskiego nadesłała Zofia K. 2 złr. 
Dla A. Malewiczowej złożyła B. M. 2 złr.

M rtyUmty w  M a lw  
«U® o d  K e d a b c ) ! .

,Hadeałw w«“ n ie  rhibUmi-

N A D E S Ł  ANE .

24.174,
25.330,
27.030,
26.570,
29.343,
30.564,
31.673,
33.333,
35.139,
36.474,
37.100,
38.736,
40.816,
42.115,
44.496,
45.422,
47.150,
48.798,

(1)

Faworyt 'kobiet. Wiemy, że trudno uzyskać 
przychylność kobiet, lecz jeżeli jest raz uzyskaną 
nie łatwo też jej utracić. Tak dzisiaj pigułki 
szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta są pra­
wie jedynem między przeczyszczającemi środka­
mi, które znalazły łaskę u kobiet i przez nie 
2 przyjemnością z powodu łagodnego bezwzględnie 
niebolesnego skutku są używane. Do nabycia pu­
dełko po 70 ct. w aptekach, w Krakowie w ap 
tece W. Redyka i E. Stockmara. Należy uważać 
zawsze na imię Ryszard Brandt.

N A D E S Ł A N E .  (2529-18-24)

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1  pudełko po 15 pigułek 15 c t, 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
prze naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 

a e pudełko ma urzędownie protokółowany znak 
ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" z firma 
Apotheke „zum heil. Leopold", Wien I, Ecke der 
Spiegel- und Plankengasse. Do nabycia w Krakowie 
u ap t.: W. Redyka, P. Sobierajskiego, K. Wiszniew­
skiego, A. Krokiewicza, Józefa Trauczyńskiego.

N A D E S Ł A N E .  (91-3-6)

„ Ś w i a t e ł k o 14
czasopismo ilustrowane dla dzieci i młodzieży, 
wychodzi we Lwowie trzy razy w miesiącu t. j. 
każdego 1, 10 i 20. Rocznie z p r z e s y ł k ą  po 
c z t o w ą  4 złr., półrocznie 2 złr., ćwierćrocznie 
1 złr. Całoroczni prenumeratorowie otrzymają jako 
premię dziełko ilustrowane, polecone przez krajo­
wą Radę szkolną, p. t . : „ D w i e  b a ś n i e "  przez 
Sz. Zahajkiewicza. A d r e s :  „Światełko" Lwów, 
ul. Kopernika, I. 28.

Gospodarstwo hande! i przemysł.
ciągnienie losów pożyczki 

premiowej m. Krakowa.
Jak już podaliśmy, główna wygrana w kwocie 

25.000 zł. padła przy wczorajszem ciągnieniu na 
Nr 6.441; druga wygrana 2000 złr. na Nr 49.339; 
po 600 z łr , zaś wygrały N ra: 47,636, 42.160, 
17.637, 68.127, 16.936.

Po 30 złr. wygrały następujące Nra: 704, 727, 
1110’ 1412’ 1793> 1827> 2417, 2725, 3044
7 9 m  7Aar’ o ? * 3 ’ 5 0 8 3 ’ 5 7 8 2 ’ 5 8 8 6 7 6 0 ’7164, 7200, 749o, 8o60, 8870, 9042, 9101 9257

9468, 9853, 10.371, 10.520, 10.609, 10.973, 11.045
11.062, 11.312, 11.348, 11 .398 , 11.575, 11.59o!
11.732,
13.388,
16.251,
17.694,
20.075,
21.816,
22.735,

12.050,
14.139,
16.272,
18.3^5,
20.767,
21.820,
22.945,

12.928,
14.238,
16.537,
18.802,
21.366,
22.488,
23.104,

13.089,
14.538,
16.859,
19.099,
21.444,
22.603,
23.155,

13.229, 
14.746, 
17.082, 
19.633, 
21.559, 
22 673, 
23.276,

13.261,
15.040,
17.213,
19.857,
21.721,
22.701,
23.379,

24.328,
25.753,
27.148,
28.746,
29.378,
30.633,
31.981,
33.718,
35.530,
36.507,
37.259,
39.052,
41.136,
42.780,
44.598,
45.568,
47.194,
48.898,

49 651, 49.826, 49.907, 
50.689, 50.809, 51.169, 

51.610,
53.105,
54.813,
56.157,
57.339,
58.784,
61.279,
63.522,
64.726,
65.936,
67.135,
69.254,
71.098,
71.958,
73.823,
74.997.

24.584,
25.771,
27.220,
28.840,
29.786,
30.981,
32.020,
33.730,
35.608,
36.650,
37.405,
39.929,
41.233,
43.034,
44.607,
45.766,
47.626,
49.094,

51.582,
52.833,
54.388,
56.051,
57.135,
58.631,
60.799,
63.405,
64.443,
65.707,
67.658,
69.126,
70.961,
71.399,
73.790,
74.983,

51.749, 
53.308, 
54.927, 
56.518, 
57.718, 
59.265, 
61.283, 
63.587, 
64.864, 
66 149, 
68.305, 
70.038, 
71.192, 
72.459, 
73.847,

24.712,
26.065,
27.290,
29.149,
29.864,
31.273,
32.213,
33.887, 
36.181, 
36.669, 
37.637, 
40.019, 
41.801, 
43.061, 
44.688, 
46.174, 
47.761, 
49.327, 
50.058, 
51.230,
51.888, 
53.522, 
54.945, 
56.818, 
57.757, 
59.420, 
61.973, 
63.826, 
64.892, 
66.748, 
68.380, 
70.053,
71.214, 
72.602, 
74.705,

25.043,
26.202,
27.590,
29.193,
30.095,
31.367,
32.368, 
33.911, 
36.198, 
36.681, 
37,791, 
40.242, 
41.803, 
43.273, 
45.084, 
46.512, 
47.843, 
49.431, 
50.162, 
51.332, 
52.533, 
53.645, 
54.986, 
56.821, 
57.894, 
59.879, 
62.402, 
63.874, 
65.390, 
67.190, 
68.580, 
70.566, 
71.328, 
73.137, 
74.715,

25.311, 
26.341, 
28.040, 
29.228, 
30.288, 
31.423, 
32504, 
34.922, 
36.279, 
36.828, 
38.525, 
40.796, 
41.990, 
43 781, 
45.384, 
46.633, 
48.734, 
49.457, 
50.482, 
51.427, 
52.631, 
53.725, 
55.174, 
57.009, 
58.588, 
60 233, 
63.297, 
64.182, 
65.405, 
67 269, 
68.890, 
70.723, 
71.353, 
73.522, 
74.716,

Sprawozdanie z targu zboiowego 
na K leparzu.

Kraków d. 3 stycznia,
Korzystając z dobrego stanu dróg, producenci 

i kupcz wywożą obecnie z Królestwa znaczne 
ilości zboża i dlatego na dzisiejszym targu na 
Kleparzu, wobec zwiększonego ofiarowania, zboże 
transitowe trudniejszy napotykało odbyt. Wogóle 
jednak usposobienie utrzymało się stałe i zboże 
krajowe po cenach zeszłotygodniowych kupowano 
chętnie.

Płacono za pszenicę białą od 7-15 do 7 60 złr., 
za żółtą od 7'— do 7 40 złr., za czerwoną od 
7'— do 7-50 z łr .; za żyto od 5'25 do 5-75 złr.; 
za jęczmień od 5’— do 5 85 złr.; za owies od 
4'50 do 5'10 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów. _ _ _

Wiedeń 2 stycznia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 773, wołów węgierskich 648 i wołów nie­
mieckich 741; razem 2162 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 50 , 52, 
złr., osobliwe 58 do 61 złr., wyjątkowo 
za woły węgierskie 50 do 52, osobliwe 
do 61 i za woły niemieckie 54 , 58, do
osobliwe 
kilo mięsa.

do 54 
— złr.;
56, 60 
62, -

do — ; wszystkie płacono za 100

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Corresp. de VEst: „Dowiadujemy 

się, że od kilku dni widoki pokoju znacznie się 
zwiększyły, wskutek faktu zaszłego w świecie po­
litycznym. Prawdopodobnem jest, iż niebawem u- 
każe się w rządowym dzienniku austryackim lub 
węgierskim oświadczenie uprawnione, wskazujące 
polepszenie zaszłe w położeniu."

Ten sam organ donosi: „Wskutek telegramu, 
ogłoszonego przez Correspondenz Bureau, komitet 
Izby giełdowej zebrał się i postanowił, po żywych 
rozprawach, zażądać od ministra finansów ankiety 
ścisłej z powodu tego wypadku, którego następ­
stwa były opłakane."

Dodajmy z naszej strony, iż gra giełdowa pro­
wadzoną była i jest wciąż, od ukazania się alar­
mów, na wielką skalę i w sposób przypominający 
najpamiętniejsze w tej mierze czasy tak w Berli­
nie, jak  we Wiedniu; jej też przypisać trzeba 
w niedalekiej przeszłości, jak  zapewne przyjdzie 
jej nieraz jeszcze w przyszłości przypisać, różne 
niepokojące i sensacyjne wieści.

Nareszcie Corresp. de VEst otrzymała następu­
jący z Konstantynopola telegram: „Ostatnie wia­
domości, nadeszłe do Porty z Odessy, mówią o 
wsadzeniu na okręty 18,000 rekrutów, przezna­
czonych dla Kaukazu. Zaprzeczają one zaś przy­
byciu nowych wojsk do Odessy. Rosyjskie koła 
wojskowe niepokoją się na wypadek wojny z Niem­
cami tą okolicznością, iż jeszcze żywioł niemiecki 
licznym jest w wyższych sferach oficerskich armii

rosyjskiej. Dyplomaci rosyjscy w Konstantynopolu 
nie wierzą w bezpośrednie niebezpieczeństwo woj­
ny, ale zdają się przewidywać konflikt na wiosnę 
Rosya sprzyja obecnie porozumieniu się Czarno 
góry z Turcyą.“

Komendant 2 dywizyi piechoty fmp. ks. Józrf 
Windischgratz, bawiący obecnie w Berlinie, zo­
stał zamianowany rzeczywistym radcą tajnym.

W sprawozdaniu giełdowem w Corresp. de l’Est 
czytamy: „Biuro korespondencyjne kosztownem 
dziś było dla giełdy. Telegram urzędowy, powta 
rzający mowę p. Tiszy, zamiast donieść, iż mi­
nister niedzieli zdania tych, którzy poczytują nie­
bezpieczeństwo wojny jako bezpośrednie, przypi­
sał mu wyrażenie się wprost przeciwne. Dopiero 
o trzy kwandranse na drugą pomyłka ta sprosto­
waną została. Mowa pierwszego ministra węgier­
skiego wywołała była tymczasem prawdziwy po­
płoch. Kredyty spadły były do 261, złota renta 
węgierska do 94 złr. 20 cent., a złe usposobienie 
wzmogło się jeszcze przez powołanie rezerwistów 
w celu obswojenia ich z nową magazynową bro­
nią. (Zapewnić możemy, iż rozporządzenie to od- 
dawna postanowione i które już dawniej powinno 
było być ogłoszonem, niema najmniejszego związ­
ku ze znanemi alarmami i ze świeżerai wrzeko- 
memi obawami wojenuemi. Przyp. Red. Czasu). 
Poprawka mowy p. Tiszy oraz oświadczenia No- 
woje Wt-emja (dotyczące dokumentów) spowodo­
wały znaczne ożywienie giełdy. Następnie przy 
zamknięciu giełdy zadawalniające wiadomości po­
lityczne jeszcze wyraźniej odrysowały owo oży­
wienie."

Nowoje Wremia uważa sprawę sfałszowania do­
kumentów po oświadczeniu niemieckiego Reichs- 
anzeigera za ukończoną. Podnosząc ustęp tego o- 
świadczenia, który powiada, iż gdyby akta te były 
autentyczne, a zmyślone listy prawdziwe, to n a­
tenczas możnaby było zarzucić dwoistość niemie­
ckiej polityce, a urzędowym niemieckim oświad­
czeniom nieuczciwość, — pisze ten dziennik dalej, 
co następuje: „Słowa te mówią same za siebie. 
W sposób bardziej uczciwy i stanowczy nie mo­
żna się inaczej wyrazić." Ze fałszerza nie wy­
kryto, to niema, zdaniem tego dziennika, wcale 
praktycznego znaczenia. Natomiast słowa Reichs- 
anzeigera, które określają znaczenie tych aktów, 
w razie gdyby takowe były prawdziwe, mają do­
niosłe i praktyczne znaczenie. Słowa te uznają 
konieczność przywrócenia dobrych i uczciwych 
stosunków sąsiedzkich. Dziennik kończy swe wy­
wody następnie: To jest pocieszający wynik au- 
dyencyi ks. Bismarka u cesarza rosyjskiego. To 
jest rezultat szczerości, której dyplomaci zwykle 
unikają. Obecnie jednak jest koniecznem używać 
mowy uczciwych i otwartych ludzi.

W Berlinie publiczność wyprawiła w dzień No­
wego Roku entuzyastyczną owacyę przed pałacem 
królewskim w chwili, w której dygnitarze spie­
szyli w powozach z powinszowaniami. Wszyscy, 
którzy widzieli w tym dniu cesarza, zauważyli 
w nim wielką czerstwość ciała i umysłu.

Petersburgska Gazeta giełdowa zaprzeczą za­
granicznym pogłoskom o rosyjskiej pożyczce, do­
dając, iż zarząd finansów rozporządza chwilowo 
134 milionami.

Z Petersburga doszą, że lord R. Churchill udaje
się do Moskwy, aby zapoznać się z Leonem Toł­
stojem.

Z Rzymu. Przybyła do wiecznego miasta druga 
pielgrzymka z Węgier pod przewodnictwem kar­
dynała Haynalda, który również przyjął na siebie 
misyą od księżnej Klementyny Koburgskiej, mat­
ki księcia Ferdynanda. Księżna wspaniały dar 
z herbami rodziny Peccich oraz rodzin Bourbonów 
i Koburgów przesłała z napisem: „córka św. Lu­
dwika następcy św. Piotra." Z Konstantynopola 
przybył patryarcha katolicko-arm eński Azaryus 
w poselstwie od sułtana. —  Z Francyi ocze­
kiwanym jest hr. Lefebvre de Behaine — amba­
sador przy Stolicy św., któremu powierzoną zo­
stała speeyalna misya złożenia życzeń Ojcu św. 
w imieniu prezydenta i rządu Rzeczypospolitej 
francuskiej. Z Brukseli przybył w specyalnem od 
króla poselstwie książę dTJrsel, oraz Msgr Abeloos, 
rektor uniwersytetu w Louvain, wraz z profesora­
mi Lefebvre, Descamps i Hellepute, z wspaniałym 
adresem tegoż uniwersytetu.

Msgr Vega de Amio składał hołd i dary Ojcu 
św. w imieniu królowej hiszpańskiej i jej rodzi- 
ny; dary składają się z bogatego krzyża i klam -! 
ry z solitera i wielkich pereł.

Dwaj bracia książęta d’Ahremberg przywieźli

w darze Ojcu św. statuę św. Tomasza z Akwinu 
z kości słoniowej, w kapliczce srebrnej, ozdobnej 
drogiemi kamieniami.

Ojcec ś. w wilią Nowego Roku przyjmował w sa­
li konsystorskiej deputacyę komitetów międzyna- 
ord owych składających dary z różnych krajów. Na 
czele deputacyi był kardynał Schiaffino, prezes 
komisyi uroczystości jubileuszowych i komandor 
Aquaderni, prezes wystawy darów; tenże miał prze­
mowę w imieniu zebranych. Ojciec św. odpowia­
dał z wyrazami wdzięczności za te objawy przy­
wiązania i dziękował Bogu, że dozwolił na tak 
piękne objawy potęgi wiary w katolickim świe­
cie. Deputacya złożyła 2 miliony skudów święto­
pietrza. __________

Z Belgradu donoszą do Polit. Corr., iż wczoraj 
w południe nastąpiło przedstawienie nowego rzą 
du w skupczynie przez odczytanie królewskiego 
ukazu, odnoszącego się do nominacyi ministrów, 
poczem szef gabinetu rozwinął w krótkim zarysie 
program nowego rządu. Na porządku dziennym 
przyszłego posiedzenia skupczyny jest 20-miliono- 
wa p o ż y c z k a . __________

W sprawie zaburzeń studentów piszą z Peters­
burga do Pol. Corr. : W tutejszych poinformowa­
nych kołach zapewniają, iż cesarz Aleksander III 
dopiero niedawno za pośrednictwem kilku wysoko 
położonych osób dowiedział się dokładnie o du­
chu statutu uniwersyteckiego, który, jak  wiadomo, 
dał właściwy powód do opozycyjnego ruchu na 
tak szerokie rozmiary w uniwersytetach rosyj­
skich. W tych samych kołach uważają za rzecz 
prawdopodobną, iż po ustąpieniu ministra oświaty 
Delianowa, które ma wkrótce nastąpić, zostanie 
zmieniony statut w kilku istotnych punktach, i że 
w takim razie wcześniej, jak  pierwotnie zamierza­
no, może nawet po upływie feryj noworoc nych 
przyjdzie do otwarcia uniwersytetów.

W  tej samej zaś sprawie telegrafują z Peters­
burga: W kierowniczych sferach objawia się dą­
żenie do zaprzeczenia rozruchom studenckim 
wszelkiego politycznego charakteru i do odniesie­
nia powstania tych rozruchów do niepedagogiczne­
go postępowania władz uniwersyteckich. W ten 
sposób chcą zapomnieć o zajściach i umożliwić 
ponowne otwarcie uniwersytetów w styczniu. Za­
rządzenia policyjne co do studentów mają być 
uchylonemi. Pogłoska o zastąpieniu Delianowa 
przez Pobiedonoscewa utrzymuje się, a także za­
powiadają zmiany w kierownictwie uniwersytetów.

T e l e g r a m y  w ł a s n e  „ C z a s u t t .

Lwów 3 stycznia. (Ze Sejmu). Odczytano pi­
smo prezydyum Namiestnictwa, zawiadamiające 
Izbę o powodach stojących na przeszkodzie stabi­
lizowaniu inspektorów okręgowych szkolnych.

Komisarz rządowy Laskowski odpowiedział na 
dawniej wniesione interpelacye Romanowicza, Zu 
rowskiego, Antoniewicza i Skarszewskiego.

Dwa przedłożenia Wydziału krajowego przeka 
zano w pierwszem czytaniu komisyi właściwej.

Załatwiono długi szereg spraw mytniczych i 
opłat gminnych.

Po dłuższej dyskusyi, w której Romańczuk wy­
toczył żale z powodu rzekomego pokrzywdzenia 
Rusinów, uchwalił Sejm preliminarz krajowego 
funduszu szkolnego na r. 1888.

Godzina 2. Posiedzenie trwa dalej.
W i e d e ń  3 stycznia. Dzienniki nazywają po­

myloną depeszę okropnem niedbalstwem, takiem 
samem, jakie było przy pożarze Ringtheatru. Ogło 
szone tłómaczenie nie wystarcza. Giełda wniosła 
sk argę.

Wiedeń 3 stycznia. Fremdenblatt podnosi, iż 
mowa Tiszy jest pokojową. Przesadne trwogi są 
bezpodstawne. Państwo robi tylko to, co potrzeba 
dla bezpieczeństwa.

Wiedeń 3 stycznia. Niemcy i Austrya uło­
żyły się już co do stanowiska, jakie zająć mają. 
gdyby szło o Bułgaryę. Okupacya rosyjska, gdy­
by takowej Rosya zażądała, będzie dozwoloną. 
Będzie ona jednak tylko czasową, a nie samo 
wolną i jednostronną, lecz nastąpi wskutek poro 
zumienia się mocarstw. Gdyby wniesiono interpe- 
lacyę, to Tisza upoważniony jest to wyjaśnić.

Berlin 3 stycznia. Cesarz Wilhelm po gratu- 
lacyi odbył cercie i zapewnił kilku dyplomatów, 
iż niebezpieczeństwo wojny minęło. Jenerałom zaś 
oznajmił cesarz Wilhelm, iż głównem ich zada­
niem w bieżącym roku będą manewra.

Berlin 3 stycznia. K<5ln. Ztg  pisze, iż Niemcy 
nie pozwolą nigdy na zagrożenie i osłabienie Au- 
stryi.

Ogłoszenie fałszywych dokumentów usunęło za­
razek trucizny.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 3 stycznia. Arcyksiężna Marya Te­

resa, małżonka arcyks. Karola Stefana, szczęśli­
wie powiła wczoraj w Pola córkę.

Wiedeń 3go stycznia. W fabryce porcelany 
Wallisa na Kśirtnerstrasse wybuchł dziś o godzi­
nie 3lej przedpołudniem pożar, który około połu­
dnia został ugaszony. Wielka część kosztownych 
towarów uległa zniszczeniu. Szkodę obliczają na 
100,000 złr. •

Budapeszt 2 stycznia. Tisza udaje się dziś 
wieczór do Wiednia.

Berlin 3go stycznia. Nordd. Allg. Ztg  zbija 
szczegółowo zapatrywania, które przywiązują do 
fałszywej pogłoski o specyalnej misyi Schweinitza 
i do tej okoliczności, iż tenże od czasu powrotu 
do Petersburga nie był w Gatczynie. Tenże dzien­
nik wykazuje, iż do udawania się do Gatczyny 
nie było obecnie powodu.

Nordd. Allg. Ztg  pisze dalej, iż ogłoszenie sfał­
szowanych aktów jest wymownym dowodem lojal­
nego usposobienia Cara i że takowe toruje drogę 
do pełnego ufności pojmowania sytuacyi.

Według N at. Z tg , oświadczył Cesarz przed­
wczoraj, przyjmując generalicyę: Zapowiadam pa­
nom, iż główna ich uwaga będzie tego roku zwró­
coną na manewry cesarskie gwardyi i trzeciego 
korpusu.

Berlin 3 stycznia. Reichsanzeiger wywodzi, 
iż w gotajskim kalendarzu dworskim książę Fer- 
dynan Koburski jest niesłusznie nazwany ks. buł­
garskim i „Król. Wysokością."

Rzym 3 stycznia. Papież otrzymał telegram 
od cesarza rosyjskiego z daty: Gatczyna 31 gru­
dnia. Po gorących życzeniach kończy się ów tele­
gram następnie: Pragnę zapewnić religijne intere- 
sa moich rzymsko-katolickich poddanych. Nie wąt­
pię, iż wielka roztropność, której Wasza Świąto­
bliwość tyle dowodów dała, dozwoli mnie pojednać 
potrzeby rzym.-kat. Kościoła z żywotnemi podsta­
wami mego państwa.

Nadeszły również telegramy gratulacyjne od 
króla portugalskiego i duńskiego, hrabiego Pary­
ża, i od ministrów Giersa i Tołstoja. Od króla 
saskiego przybył nadzwyczajny poseł.

Dublin 3 stycznia. Obiega pogłoska, iż rząd 
postanowił stumić ligę narodową w hrabstwach Du­
blin i Meath, wraz z dublińską centralną ligą wy­
konawczą.

Pt-tersbutg; 3 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg oświadcza z powodu ogłoszenia sfałszo­
wanych dokumentów przez Reichsanzeigera, co na­
stępuje: Ogłoszenie to rzuciło światło na całe zaj­
ście, które poruszyło przez chwilę opinię publiczną 
Europy, i ujęło podniety oszczerstwom, które dążą 
do zamieszania międzynarodowych stosunków. Nie­
ma dość słów do wypowiedzenia uznania za o- 
twartość, z jaką wystąpiono przeciw tej nieufności, 
i za lojalność, z jaką  starano się nieufoość tę 
usunąć.

Zofia 3 stycznia. Z powodu zamknięcia so- 
brania przesłał książę do Stambułowa pismo, 
w którem dziękuje rządowi za okazane podczas 
sesyi wyrozumienie i uległość. W piśmie tem kon­
statuje następnie książę dokonane reformy, u- 
trwalenie węzłów między panującym a narodem, 
jakoteż zgodność idei i usposobień między księ­
ciem a rządem.

Wskutek zawiei śnieżnych przerwanem jest po­
łączenie z Rumelią i Konstantynopolem.

Ruch pociągów na linii Warna Ruszczuk wstrzy­
mano.

Belgrad 3go stycznia. Skupczyna uchwaliła 
20-milionową pożyczkę, poczem ukazem królew­
skim została do dnia 17 stycznia st. stylu (29go 
stycznia nowego stylu) odroczoną.

K a n a .  W i e d e ń  3 stycznia 2 g- 30 min 
popoł. — Rauta a u r .  papierowa opwł. 76 90 — 
Renta austr. srebrna oiod. 79 75 — Beata 4*/, 
złota anstr. 107-25 —‘ 5% Ren‘a  austr papier,
ni jopedat. 90 95 — Akcye Banku Austr. Węg. 
>52 —. — Akcye kridytowa £67 60. — Londyn 
12715 — Napoleony 10 0 6 —.— Dtkatj 6 0 1 —. 
Marki 62 32 '/«• 5% Ran-a węg. papie*. 80 60—. 
4°/„ Renta weg. słota 96 70 — Losy nrem. węg. 
117— — Obligacje i tdtnr.  galhyjtkie 9 7 — . 
4%% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 97 —. — 
60/o Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsa. 36-lef. 
100 47,%  Listy zastaw. Banku kraj. gal.
—•—. — Akcye Lfinderbanku 192'— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika —*—. — Akcye kolei 
1 wow8ko-czerniow. 203 50. — Akcye kolei połu­
dniowej 84 50.— Ruble 109 75. — Srebro .

Usposobienie giełdy:

O D P O W IE D Z IA L N Y  REDAKTOR I WYDAWCA
Antoni Rłobukottski.

Kur* pieniędzy i papierów publicznych
K r a k ó w  3 stycznia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .................................................. ....
Dukat w a ż n y .................... .............................
20-to frankówka w a ż n a .............................................
fmperyał w a ż n y ........................................................... ’
Rubel srebrny obrączkow y ........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Galicyjskie obligacye iadem m zacy jne ....................
6*  galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

Ity „ „
5 i  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 4 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 ru t. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
4* » » „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
4V„s 41 let.
t y  ? » » » u
w/ w n  n  n  *1 i w5^ » * * Banku hipot. we Lwow. prem.
W  » l  r, niepr.
(j* „ „ kre. zie. w Krakowie 36 <et.
7* „ dłużne ” » „ „ 18 let.
t y  „ .  :  ;  .  - T SOlat.
t y  .  włość, we Lwowie

„ zast. Tow. kred. z: ” „  n »
L it A za 100 rub. im. w. op Po1- * r: J869Kup. b. w rub. i kep.

Akcye kolejowe i  bankowe 
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . p
/  „ Lwowsko-Czermow. . ™  * * ■

,  gal, Banku Hipot. we Lwowie „ 200 ”

płacą żądają pta*% tąaają
Akcye Banku galic. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr. ------ ------

Losy.
Za sztukę.

108 75 109 75 Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 - J.8 50
62 -- 62 75 „ „ Stanisławowa . . . . 33 6P 35 —
6 — 6 10 „ Tow. austr. czerwonego Krzyża 16 — 17 —

10 04 
10 40 

1 40

10 13 
10 48 

1 49

n  węgier. „ „ 10 - 11 -

W ie d e ń  2 stycznia. 
Obligi długu państwa.

47 .7 , Renta p a p i e r o w a ....................
47.7, » srebrna .........................

75 85 76 C5
75 50 76 25 78 75 79 -
97 50 99 50 47o n złota .............................. 1C6 — 106 3f
__ _ — — t y  n papier, nieop.....................

3*/,,V« Losy z roku 1854 po 250m.k.
89 65 89 85

91 — 94 -
98 50 100 - 4*/, » » I860 „ 500 złr. 

47, » » I860 „ 100 „
131 2* 131 75
135 25 135 75

88 — 90 — » 1864 „ 100 „ 161 — 162 -
n  n  1864 „ 50 „ 160 50 161 5C

5* Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 149 25 150
93 59 94 50 47 ,*  » n n  (za Ostbahn) ------- 108 —
S3 50 
89 —

95 — 
91 — Obligi indemnizacyjne.

93 50 95 — C z e s k i e .........................10°/, podat. 109 50 — _
98 50 100 — Bukowińskie . . . .  „ „ 99 75 100 50
97 50 100 — G alicy jsk ie ....................  „ „ 98 - 99 -
95 5.1 97 50 M oraw sk ie ....................  „ „ 107 25 — —
97 — 99 — Niższo-austryackie . . „ „ 109 25 109 75
97 — 99 — Wyższo-austryackie . . „ „ 

S alzburskie....................  n *
------ ------

100 — 101 - 105 50 — —
49 - 52 — S ty r y j s k ie ....................  » „ 105 — ------
46 - 48 — Siedmiogrodzkie . . .  7 /, „ 102 — 102 25

Węgierskie . . . . .  » » 102 50 103 50
93 - 99 - Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 

Akcye bankowe.
100 50 101 50

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

94 - 94 25
184 — 
201 _ _ _

186 — 216 — 218 -
203 - 264 70 265

280 — 284 — „ Bank węgierski . . . 200 „ 264 75 265 25

D epositen -B ank .................... 200 Ur.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 » 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600
U n io n b an k ....................
Verkebrsbank ogólny .
Wied. Bankverein . .

200
140
100

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. bez*
Alfold-Fiume . . . .  200 „ 5*
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5*/,.
Ferdynanda Nordbahn 1050 „ „
Gai. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4*/«
Lwowsko-Czera.-Jassy . 200 „ 5*/#
Nordwest austr. . . . 200 „ „

n n Lit. B. . 200 „ „
R u d o l f a ..........................  200 „ „
Siedmiogrodzk. I . . . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ „
Siidbaha (Lombardy). . 200 „ „
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkewska . 200 „ „

„ Nord-Ost . . .' . 200 „ „
„ Westb.......................  200 „ v

L isty  zastawne.
4*/i Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 7 ,V. „ „ papier. . 50 lat
37, Prem. Boden-Credit allg. . . • 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
670 Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
K O ,"/o  n n  n n , •
5% „ „ nowe 37 lat
47, „ r nowe 41 lat
4 /»* n n  n n 52 lat
47,%  Gal. Banku krajów. . 517, lat 
f%  * n Hipot. „ prem. .
5% „ „ „ 40 lat
5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą
160 _ 161 —
» 0 - 505 --

844 _ 846 --
174 50 176 50
146 —147 -
82 25 82 7 i

40 42
167 —169 —
329 —331 —

2385 2390
184 75 185 25
132 75 133 25
201 10 202 5(
149 50 150 —
150 75 151 25
171 50 172 5
163 50 164 5t
207 50 208 —

81 81 55

150 50 151 —
146 7Ł 147 25
148 -- 149

125 60 126
100 —100 6
100 — 1(0 5<_ - 98 _
_ _ 100 50_ — 97 _
__ — 95 25
98 50 100 _
98 50 100 —
89 — 90 —
95 - 96
95 50 96 50
98 25 99

_ 98
100 _ 101 50
100 50 101 -

płaoą
67, Węg. Insty. Boden-Credit 
47, „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
6%

6%
47.
57,

47,7.
5*
4*

57.

4?/

A lb re c h ta ....................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

Jarosław 300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

Nordwestk austr. . . . 200 „
„ Lit. B 200 „

* „ E. 1874 200 m.
Rudolfa Salzkammergut. 200 -

„ z 1884 . . . . 100 złr,
Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 ff.

„ „ złot. 200 złr
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Wes;. gal. Łupków. . . 200 „

r  - » II Em.. 200 .  ,
Nordost . . . .  300 „ ,

„ złotem . . 200 „ ,
.  Westbahn . . . . 200 „ ,

Em. 1874 200 „ ,

Losy.
5 *  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
„ Tureckie . . . fr. 400 

Budowy bazyliki Buda-T eszt złr. 5
K re d y to w e ......................... .....
C l a r y ....................................... *
37,-7 0 Donau-Dampfsch. . „ 
Insbruku . . . . . . .  „
Keglewicha  .................... .....
Krakowskie . . . . . . .

n
57.  
3% 
37, 
5 */.

100
42

105
20
107,
90

101 —  

10J 70

M ają
101 5C 
101 -

96 -
97 fO 
97 £0

107 —
101 20

96 5G

76 75 
85

103 25 
102 50

86 20 
£6 50 

198 
144 
125 
100 
94

96

96 —

129 25
115 — 

16 80
7 £0 

178 50 
49 —

116 50 
20 50 
27 50 
17 BO

£8 
98 -  
98 50 

109 
101 80|

97 -  
97 -

77 2f
85 25 

104
103 -

123 -
86 80 
97 W

198 5; 
145 -  
125 50 
102 _  
96 -  
92 - 
96 5f

£8 -  

96 50

129 7f 
116 -

17 20 
8 -

179 - 
50 — 

117 50 
21 50 
29 50
18 50

Ofner (miasta Budy) . . . sir. 40
P a lf fy ............................................... 42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

,  węgier. „ 5
R u d o l f a ..................................   10
S a lm a .......................................   42
S alzbursk ie..............................  20
St. G e n o i s ............................. * 42
Stanisławowskie . . . . ,  20
47 ,7 , Tryesteńskie . . . „ 105
4% .  • • • .  50
W a ld s te in a ............................. „ 21
Windischgratza . . . .  * 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
2 0 -fra n k ó w k i...................................
Iraperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  31 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem .
470 n n  n  n  n •
57, » 37-letnie
47,7. Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47«70 n  pożyczki krajowej . .

W a n u w a  2 styccnia. 
57, Listy zastawne I  s e r . . .
* r) r[ ............................

4% Listy likw idacyjne.........................
5% „ warszawskie I ser. . . .

.  m -----------
»> w  ■ x  v  n  •  •  •
„ Losy prem. rosyj, 100 rsr. 1864 r. 
s u  s b  • ■ 1866 r

piso« | żądają
60 — 
47 75

10 25 
19 30 
59 50 
23 -  
58 50 
34 — 

137 — 
69 75 
37 50 
44 —

6 03 
10 07
10 42 
12 67
11 43 
62 47

109 5C

98 75

98 75 
95 - -  

100 -  
98 50

rub.kop.

51 — 
48 50

10 59 
20 —  
60 60 
24 — 
69 — 
34 50

38 50 
45 —

6 05 
10 08
10 44 
12 72
11 45 
62 55

109 75

284 —
100 25 
96 —

100 25 
96 60

101 —  
100 —

94 50

rub.jkop.

99 15 
98 65 
90 25
£8 25 
96 75 
96 65



4 CZAS z Środy 4 Stycznia 1888.

Na b ie ż ą c y  s e z o n  k a r n a w a ło w y
polecam Szan Publiczności: bukiety  balow e 
i w eselne, bukieciki kotylionow e, gar­
nitury  do sukien balowych, w; konane gu­
stownie według najnowszych zagranicznych wzo­
rów. — Podejmuje się dekorowania sal balowych 
i mieszkań prywatnych. Zamówienia tak w miej­
scu jak  na prowincj ę uskuteczniam punktualnie 
i po cenach umiarkowanych. (97-2-6)

U. FHKKHE, 
zakład ogrodniczy w Krakowie, ul. Lubicz Nr. 30.

Filia przy ulicy Szewskiej pod Nr. 4.
Przyjmuje się również wszelkie układania 

koszyczków, bukietów i garniturów do sukien 
z sztucznych kwiatów.

WaJIepszym środkiem przeciw od - 
ffnlotkom i wszelkiej zgrubiałej skórze jes t 
aptekarza Meissnera (centralny skład rozsyłkowy 
w Funfkirchen) słynny i uznany

p l a s t e r  n a  odgnio tk i i b ro d aw k i ,
za którego pomocą w 3 dniach usuwa się wszelki 
odgniotek bez bólu z korzeniem, brodawki w 2 
dniach, gruba skóra z podeszwy przez noc. W y­
rabiany według lekar. przepisu nie zawiera ża­
dnych szkodliwych części. 20,000 uznań od stycz. 
do pażdż. 1887 r. Prawdziwe do nabycia prawie 
we wszj stk. aptek, i skład apt. pudeł. 60 i 40 c., 
z przesyłkę poczt, opłat. 75 i 55 c. (2896 12-20) 
Ap. Meissner’*  Centr. Versend. Depot, Fdnfkirchen.

I S I
Świętych
w największym wyborze 

i najtaniej,
ja k  również

WSZELKIE INNE
artykuły dewocyjne

poleca

Andrzej Schultz
w Krakowie,

Rynek L. 32.

Zamiejscowe zlecenia natych­
m iast załatwia. (2906-12-20)

W l i ł l . ł

stołek kąpielowy
do opalania

je s t J^T 'najp rak tyczn ie jszym  podarunkiem.
tj. W e y l ,  posiadacz c. k. przywileju, 

w W ied n iu , I .,  WnllHschg-aaae Sr. 8.
Także na miesięczne spłaty. — Iilustrowany 

sennik darmo. (2894 14-30)

B Ó L U
Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW

przez Przeora 
PIOTRA B0URSAUD

Opactwa w  SOVLAC (Oironde) 
D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r

2 MEDALE ZŁOTE : 
w Bruxelli 1880 r. 1 w Londynie 1883 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY
WYNALEZIONY I  O T O  

w roku I O  I w  
« Codzienne użycie kilku 

kropli E l i x i r u  do Z ę b ó w  Ojców 
B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiegaj 
i l e c z y  p r ó c h n i e n i e  z ę b ó w , k tó re j 
bieli i wzmacnia ja k  rów nież! 
odświeża i utw ierdza dziąsła* 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zw racając ich uvagę 
na  ten  starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony w 1807 f - O r P I  11M 3, ul. Huguerie, S 

AGENT GŁÓWNY: O  H U  U I W  BORDEAUX
Znajduje się we Lwowie w ap tekach : P P . Mi-

_   kolascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego,
Blum enfelda i w  składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie w_ ap tekach P P . R edyka, 
W iszniewskiego, T rauczynskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.

(1891-9-)

Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej.
Z powodu robót wykonywanych na przestrzeni P rzem yśl-Z agórz musi być chyżość jazdy pociągów  
zm niejszana, skutkiem  czego pociągi od t stycznia 1888 r. aż do odw ołania w ed łu g  następującego

rozkładu jazdy kursow ać beda.

ROZKŁAD JAZDY
ważny od 1 stycznia 1888 r.

Przem yśl — Chyró w — Zagórz — JBezó-Łafoorcz — Łeg. - JYftihalyi — Tlezó - Lahore z — Zagórz —
L eg.-jlilia ly i. Chyrów —  Przem ysł.

u P. osob. P .m ięsz . P. m ie s i. C P. osob. P. osob. P .m ie sz .-*»
i S T A C Y E Nr. 4 Nr. 16 Nr. 18 *8 

i a S T A C Y E Nr 3 Nr. 5 Nr. 13
o I. II. III. I. n. III. I. II. III 1 JO•es I. II. III. I. II. III. 1. 11. m.
W kl. kl. kl. W kl. kl. •kl.

Z W iednia Odj. 825 ___ Z Budapesztu .O dj. 220 7-05 7-25
„ Krakowa „ 10.46 — — -- „ M iskolcz . . „ 6.23 3-iÓ 12-46
„ Lwowa . „ — 350 — -- „ S zeren c s . . „ 7-3§ 4 49 2-27

:— Przem yśl (Rest.) . „ 6-55 7-20 — 2-34 „ S.-A .-Ujhely . , 9-21 7-18 4-09.
9.1 Hermanowice (Prz.) „ 7-2! 7-46 — 256 „ Marm -S z ig e t „ 11-25 — 5 U
3 8 Niżankowice . . „ 7-35 7-59 — 3 07 „ K oszyc. . . „ 5-16 4-35 12 28
8.4 Nowe Miasfo (Prz.) „ 7-59 8-25 — 3 29 — Leg. Mihalyi (R est) Odj. 9-35 8-02 5-20
4.9 Dobromil . . .  „ 8-IS 8-46 — 3 52 5.4 Velejte (Przyst.) . „ 9-S 8-11 5 40
7.8 Chyrów (Rest.) . Przyj. 8-45 913 — 4-16 7.5 U p o r . • . • • „ 9 57 8-24 6-05

ze Stryja . . Odj. --- 517 10-23 — 7.5 T. Terebes Galszócs „ lOOl 8-36 6-3l
do Stryja . . Przyj. -- 210 — 10-22 10.6 Banócz . . . .  „ 10-25 8-52 7-175
ze Stanisławowa Odj. -- -- 6-28 9 45 8.5 Nagy-Mihaly . . „ 10-31 907 7-75
do Stanisławowa Prz. -- 5-61 — — 8.6 Natafalva (Przyst.) „ 10-45 9-20 8-05
z Husihtyna . Odj. -- — 9-35 12-40 5.8 Ormezó . . .  „ 10-55 9-29 8-55
do Husiatyna . Przyj. -- 2-32 -- 9.6 Homonna . . .  „ 11-15 9-47 905

P .osob .
N r .l l2 P
i .n .m .

kl.

5.8 Udva (Przyst.) . „ 11-28 956 9 ‘31
9.8

10.0
Koskócz . . . .  „ 
Radvany . . .  „

11-45
11-85

10-11
10-26

9-55
10-32

* 15.3 M ezó-Laborcz (R.) Prz. 12-15 1048 11-jĘ
— Chyrów (Rest.) . Odj. 8*50

mmm 9-33 2-02
mm

P.m iesz.
9.5 Starzawa . . .  „ 9-51 10'04 2-33 Nr. 15
9.9 Krościenko. . .  „ 9-35 10-35 3-fll i. n. m.
8.1 Ustrzyki . . .  „ 1025 11-03 3-35

M ezó-Laborcz (R.) Odj.
kl.

| 8.0 Ustjanowa (p rz ).. „ — 11-31 -- — 12-23 10-53
1 8.1 Olszanica . . .  „ 11-09 11 55 4-22 4.0 Vidrany . . .  „ 12-32 11-04

5.5 Uherce . . . .  „ — 12-12 — 121 Łupków . . .  „ 1-53 11-46
P. osob.6.3 Lisko-Łukawica . „ H-43 12 31 4*56 13.7 Komańcza . . .  „ 1-52 1216

4.0 Załuż . . . .  „ 11-55 12-43 5-oS 10.6 Szczawne- Kulaszne „ 1-57 12-38 Nr. I l l  P
N ow y-Zagórz (R.) Przyj. —— — 5 20 6.8 Mokre . . . .  „ 2 - n 1253 i n .  m.

4.2 Z agórz (Rest.) . 12-07 12-55 — 16.7 Zagórz (Rest.) . Przyj. 2-42 1-27 kl.
do Stróż . . Przyj. — 6-07 917 ze Zwardonia . Odj. — -- 9-00
ze Stróż . . Odj 6-18 8-15 do Zwardonia . Przyj. 639 __ I —
do Nowego Sącza Prz. —_ 8 55 1026 z Nowego Sącza Odj. — 6'46 4-52
z Nowego Sącza Odj. 4-52 646 — do Now. Sącza Przyj. 10-26 8-55 —
do Zwardonia Przyj. — — 639 ze S tró ż . . . Odj. — 8T5 618
z Zwardonia Odj. 9-00 — — do Stróż. . . Przyj. 9-17 6.07 —

-- Z agórz . . . .  Odj. 1220 1-28 — Zagórz . . . .  Odj. 2-47 1.50 —
16 7 Mokre . . . .  „ 125? 2-05 — Nowy Zagórz (R.) » — — 10-29
6.8 Szczawne-Kulaszne „ 1-63 2-23 4.2 Załuż . . . .  „ 3-00 203 1042

10.6 Komańcza . . .  „ 1-55 3-oi 4.0 Lisko-Łukawica . „ 3 0 2-17 10-56
13.7 Łupków . . .  „ 2-Ii 3'49 6.3 Uherce (Prz.) . . „ —_ 242 —
12.1 Vidrany . . .  „ 2 5 l 4-29 5.5 Olszanica . . .  „ 3-52 300 11-37
4.0 M ezó-Laborcz (R.) Przyj. 3-oi 440 8.1 Ustjanowa (P rz .) . „ -- 3-31 —”~

P. osob. 
Nr. 6

I.II. III. 
kl.

P m ie s i  
Nr. 14

i. n. in.
kl.

8.0
8.1
9.9
9.5

Ustrzyki . . .  „ 
Krościenko . . „ 
Starzawa . . .  „ 
Chyrów (Rest.) . Przyj.

4*43
5-08
5-3l
588

3 58
4 21 
4-47
5 11

12 34 
12 56 

l-2§ 
1-15

! 15.3 
10.0

9.8
5.8 
9.6

M ezó-Laborcz (R ) Odj. 
Radwńny . . .  „  

Koskócz . . .  „ 
Udva (Przyst.) . „ 
Homonna . . . Odj. 
Órmezó . . . .  ,

3-16
3-45
4-Ó4 
4-22 
4-38 
4-55

4-50 
519
5-37
5-55 
6 10
6-27

500
5-4Ó
6-08 
6 32 
7 o i 
7-29

do Husiatyna . Przyj, 
z Husiatyna . Odj. 
do Stanisławowa Prz. 
ze Stanisławowa Odj. 
do S tryja . . Przyj, 
ze Stryja . . Odj. I

M
I

I
I 12-40

9 45 
10-22 

1-45

5-44

9-02

5-16
517

5.8 Natafalva (Przyst.) „ 5-ó5 6-3? 7-44 P .m iesi.
8.6 Nagy Mihaly . . „ 5-25 6-55 818 Nr. 17

10.6 Banócz . . .  „ 5-35 7-07 853 I.II. III.
9.5 T. Terebes-Galszócs „ 6-53 725 9 30

Chyrów (Rest.) . Odj.
kl.

7 5 Upor . . . .  „ 6*05 7 37 954 — 6-00 5-19 — 10-58
7.5 Velejte (Przyst.) . „ 6-20 7 50 10-15 7.8 Dobromil . . .  „ 6 24 5-43 — 11-24
5.4 Leg. Mihalyi (Rest.) Prz. 6 30 7-58 1030 4.9 Nowemiasto (Przyst.) „ 6-37 5-57 — 11-39

do S.-A .-Ujhely „ 6 57 8-42 11-28 8.4 Niżankowice . . .  „ 6 58 619 — 12-00
„ Szerencs . „ 8-23 11-13 1.50 3.8 Hermanowice (Prz.) „ 7-09 630 — 1211
„  Miskdcz . „ 9-38 12-55 3-33 9.1 Przem yśl (R est.). Przyj. 7 31 6-54 — 12-32
„ Budapesztu „ 1 50 825 910 do Krakowa . „ — 5 07 

7-§5
— —

„ Koszyc . . „ 10-45 11-36 3-36 „ W iednia . „ — — --
„ M arm .-Sziget„ 513 10-12 „ Lwowa . . „ 11-15

C E ! l f Y  J A Z D Y
od osoby i 1 kilometra, oprócz należytości stemplowej i węgier. podatku transportowego.

krajcarów, notami
GATUNEK POCIĄGÓW I- | H.

k l a s ę ,
| HI.

Pociągi o s o b o w e .... . . . . . . . . . . . . . . . 4-00 300 2-00
Pociągi m i ę s z a n e .... . . . . . . . . . . . . . . . 300 2-25 1-50

C zarn a  kreska  p o d  m in u ta m i o zn a cza  c za s  n o cn y  o d  g o d z. Oej w ieczó r  do  Oej ran o .  —  Czas sto su je  się  do  p o łu d n ik a  bu dapeszteń sk iego .
W i e d e ń ,  w grudniu 1887 r. (2938-2-3)

___________Pyrehcya pierwszej wegiersho-gallcy.jsltle.1 holei.

D "  ALQUIE
le c ze n ie  w szelkiego rodzaju 

najuporczywszycb
BOLEŚCI GŁOWY

Boleści głowy i migreny są nieznośną dole­
gliwością tem przykrzejszą, że często i przez 
długi czas wciąż w racają i meczą osoby 
im podlegające. Dot ALQUIE z Montpellier 
wynalazł nareszcie nieoceniony specyfik le­
czący boleści głowy i sprawdził na tysiącach 
pacyentów tak  we Francyi jak  w A lgierze 
skuteczność tego środka, k tó ry  przez w cią­
ganie w nozdrza uśmierza w jednej chwili 
najuporczywsze boleści głowy i newralgie 
bez żadnego niebezpieczeństwa i obawy 
szkodliwych skutków.

SKŁAD GŁÓWNY W PARYŻU W APTECE
D" P E Z E T  e t  C'% 47 , u l. T a itb ou t.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Redyka, Wisz 
niewskiego i J . Trauczyńskiego, — we L w o w i e  
w apt. pp. Mikolascha, W iewiórskiego i innych. 

[2828-21-24]

CZYSTO Ś C I Ą G A N E
lecznicze 

wino czerwone
(własnego chowu) 

dostarcza w butel. prawdziw. i niefałszowane
Joh. Wranas Weinhaus

w Bernie moraw. Getreidemarkt l. 9. 
Skrzyneczki próbne z 5 b u te lk a ­
m i (zawier. 1% litra) z opakowaniem S 
złr. w . a. za zaliczką. To wino czerwone 
ogólnie uznane za najlepsze zastosowane 
je s t przez wszystkich słynnych le k a ­
rzy zawsze z najlepszym  skutkiem  
w niedokrew ności, cierpieniach żołądka, 
osłabieniu ciała, u przychodzących do 
zdrowia i. t. d. (2879-9-10)

UBRANIA SKÓRZANE
chroniące od reum atyzm u;

SPOliYiK ŁOSIOW E do konnej jazd y ;
K URTKI B /iW EO ZH Ii:, kamasze i poń­

czochy do polowania;
H A U IZEŁH I W ŁÓCZKOW E;
I t l j l K A W I C K i i i  łosiow e, reniferowe, zam­

szowe, glacć, duńskie — oraz wielki wybór 
wełnianych angielskich; [2844-4-10]

B I E L I Z N Ę
m ęzką, kołnierzyki, mankiety, krawaty, chustki 

jedwabne i t. p., 
po c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  — polecają

B racia  B tlew scy,
dawniej J .  C zynciel syn, w Krakowie, Rynek 4.

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w  przeciągu  .iw ócb godzin  

i pozbycie s ię  T a s i e m c a  
bez p r z e c z y s c z c z e n ia ^ ^  i v

ant przed, I . M
po u ż y c i u ^ ^ g J ^ % ^ W J  ^  L: KIHNA

^  Odlat 15 używ any
Środek w  szpitalach paryz- 

1 zaw sze z nieom ylnym  skutk iem  
r K rakow ie  w  aptekach  PP. W iszniew skiego,

[-•444 9-]

Dra Ddrtmna Ainilium
najlepszy środek leczniczy bez w strzykiw ania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2-od w aptece 

W . R edyka w K rakow ie.
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, o rdy­
nuje codzień od godz. 9 —6 w swoim zakła­
dzie (także listownie) (2699-65 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

J AN I H N A T O W I C Z
, we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 

w CZERNIOWCACH, Rynek Nr, 2 — poleca swojego wyrobu
znakomite środki, odszczególnlone 7ma medalami 

zasługi 1 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych 1 zagranicznych.

P T  h a g i o ł h a
jedyny  środek odświeżający p leć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnoliny staje się m iękką i delikatną Magnolina usuwa czerwoność nosa I Węgry.

Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 et.

p g *  W o d a  l i l i o  w a  " 9 1
plamy żó łte , b runatne, ostudy z tw arzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 

w ody po kilkakrotnem  użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ct.

Krem oryentalny biały,
cielisto-różow y dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek, 

nadaje tw arzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
całkiem odśw ieżo ą i odm łodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. [1916-34-]

PAPIER FAYARD et BL A Y N
60  la l powodzeniu są dowodem bkutecznoś: i tego środka w leczeniu katarów , Irry tac jl 
piersiowych, renm ntyzm ów, iw irlin ie ń , r a n ,  oparzeń , odcisków i nagn io t­
ków pomiędzy nalcatnl. (2816-24-

W e wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

I

Pudełka do wyboru (20 c.)
Soenneckena piór 

do pisania we 
wszyst. handlach 
materyał. pisemn. 
Cennik bezpłat.

[2691-3-7]

P .SO E N N E C K E N '

Uznane ja k o  najlepsze.

Odznaczone w Dus­
seldorfie, w F rank­
furcie n. M., Gracu, 
Madrycie, Amster­
damie i Antwerpii.

Główny sk ład  w W 1EOKIII: A. A . HOELBŁ, Seilerstfttte Kr. S.

♦
♦
♦
♦

:♦
♦

W I N  O P E P T O N
G H A P O T E A U T

APTEKARZA W PARYŻU

P e p t o n  je s t  su b s ta n c y ą  w y tw o rz o n ą  przez  s tra w ie n ie  m ięsa  w o ło w eg o  za 
p o śred n ic tw em  p ep sy n y , ja k b y  przez dz ia łan ie  sam eg o  żo łąd k a . T ym  sp o so ­
bem  k a r m i  się c h o ry c h , ozd ro w ień có w  i o so b y  c ie rp iące  na  An e m i ą , o s ł a b i o n e

W  SK U TEK  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO 1 MOZOLNEGO T R A W IE N IA , MAJĄCE W STRĘT 
DO POKARMÓW , D O TK N IĘTE GORĄCZKĄ, D1ABETEM , SUCH O TA M I, D YSEN TERYĄ , CHORYCH 
NA RA K A , W ĄTROBĘ i  ŻOŁĄDEK.

S k ł a d y  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i c a  V ivienne i w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

:::
♦
♦
♦
♦
♦
♦:
:

W Krakowie w aptek ich pp. T iauczyńskiego, Redyka, W iszniewskiego.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « «
(2704 5 )

Dotychczas niezrównany.
W . H A A G E R A

c. k. w y ł. u p rz . p r a w d z iw y  o czyszczo n y

TRAN z f f  STROBY 
MIĘTUSÓW

Wilhelma M a a g e ra  w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy , a wskutek łatwego tra­

wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako  naj­
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro­
dek przeciw cierpieniom piersi i p łuc, zołzom, liszajom , wrzodom, 

wyrzutom skórnym, gruczołom , osłabieniom i t  d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, III., Heumarkt Nr. 3 , tudzież

ig Ę F  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  i s k ł a d a c h  to w a r ó w  a p te c z n y c h
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia.

W  K r a k o w i e  m ają na składzie pp. F. Gralewski ap tek ., Wiktor Redyk apt , 
Konstanty Wiszniewski ap tek ., H. Markiewicz ap tek ., Jan Janlga kupiec, Stanisław  
Feintuch kupiec. (2318-9-18)

Do dzisiejszego Nru dohicza się dla wszystkich prenumeratorów :
Cennik przedmiotów religijnych z drzew a  

J. B. Purgera w Oróden. _________
Czcionkami Drukarni .Czasu". Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzadca Drukarni Jó te f ŁaJcociński.


